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Przybyło dnia od wczoraj m. 3

Przegląd polityczny.
Lwów 2‘2 stycznia.

Program  nowego węgierskiego rządu, 
wygłoszony uroczyście w sejmie p rzez ' p. 
B anffy’ego, nie spraw ił dobrego wrażenia. Nie 
zapowiedział on najm niejszej zm iany w starym  
kierunku, nie rzucił żadnej nowej myśli, był 
po _ prostu kró tk im  szkicem zadań, którym  
chciał podołać gabinet AAtekerlego. Oprócz te ­
go, sama architektoniczna budowa program o­
wej mowy była niedość zręczna, gdyż jako 
fundam ent działalności rządu, uważa p. B anffy 
to, co nie może być specyaluem  zadaniem  ja ­
kiegoś jednego gabinetu, lecz je s t stałą  pod­
staw ą dla wszystkich, jak ie  by ły  i będą na 
gruncie istniejących stosunków. Słuszną jest 
rzeczą, aby g a b in e t, k tóry  dopiero stanął u 
steru, zaznaczył swą wierność tym  państw o­
wym zasadom, na mocy których W ęgry  istn ie­
ją ; ale to rozumie się samo przez się, bo 
inaczej nie m ógłby ten  gabinet powstać, zatem  
owo zaznaczenie wierności jest tylko formułką, 
dobrym  literackim  w stępem  do program u, n i­
gdy zaś nie może tworzyć głównej części sa­
mego program u, chyba że się przewiduje ja ­
kąś rezolucyę, przeciw  której zawczasu trzeba 
pochylić groty  rządowej siły. Rozumiemy, 
gdy każdy nowy gabinet we E rancyi przysię­
ga bronić republiki, bo ona tam  zawrze nie­
p ew n a ; ale na AYęgrzech nie może być głó- 
wnom zadaniem  rządu, głów nym  celem jego 
pracy to, co samo stoi mocno, więc konstytu- 
cya , ugoda z A ustryą i stosunek do Kroacyi. 
fym czasem  w łaśnie o tern najdłużej mówił 
baron Banffy, o w szystkiem  zaś innem  wspo­
m niał pobieżnie, jako o jakim ś dodatku do 
celu głównego. Poniew aż zaś w krótkiem  
wspomnieniu o tych  wszystkich specyalnie wę­
gierskich i dziś stojących na tapecie sprawach, 
nie powiedział p. B anffy nic zgoła nowego, 
przeto słusznie nazw ała opozycya program  je- 
gc. brakiem  program u. Ustawy wyznaniowe, 
już sankcyonowane, będą wprowadzone w o- 
kreilonym  term inie z całą ścisłoś.ią i w tym  
duchu , w jak im  je  uchwalono, przyczem  o 
ile się da, będą uszanowane in teresa każdego 
w yznania. A zatem  to samo, co przyrzekał p. 
Nfekerle. Dwie ustaw y wyznaniowe, jeszcze 
nie uchw alone przez izbę m agnatów  — pierw ­
sza „o religijnej wolności-4 t. j. o tem, że bez­
wyznaniowość staje się nową, rów noupraw nio­
ną religią, i d ruga „o recepcyi w yznania 
Mojżeszowego44, t. j. o tem, że kato lik  mo­
że przechodzić na mozaizm — będą ko­
niecznie doprowadzone do założonego końca. 
A zatem  znowu to samo, co postanow ił p. 
W ekerle. Dalej reform a adm inistracyjna po­
w inna być przeprow adzona w kierunku nowo­
czesnych w ym agań państwowych, mianowicie 
zarządy prow incyonalne muszą być upaństw o­
wione, wszelako centralizacya nie pow inna być 
posunięta aż do zupełnego uchylenia autonomii. 
To samo w sądownictw ie i w szkolnictwie. 
Znowu tedy  to samo, co p. W ekerle. W reszcie 
przyrzekł p. B anffy utrzym ać równow agę bud­
żetową, dokończyć regulacyi w aluty, popie­
rać handel, rozw ijać przemysł, budować po­
trzebne k o le je , dalej prowadzić regulacyę 
rzek i usilnie wspierać przyszłą wystawę. 
A więc jeszcze raz tylko to przyrzeka nowy 
gabinet, co robił stary. J a k  gdyby tego było 

*iSC’ ®anBy osobno oświadczył, że „od 
nd n r.i JJOb{'zednieg° gabinetu  w niczem nie
większość r  Z8i°Z tet*y zupełnie zrozum iała, że większosc rządow a o k la s k ™ ^  j k aM ^ ’z^ ć

całość. Ale
programowej oklaskiw ała m owy i pot6m jej
zrozum iałe je s t także to i
się śmiała, rzucała ironiczne ^,    ____________  Jle uw agi i k rzycza­

ła : „Sasi !u „R um uni !44 ilekroć p. B anffy  mó­
w ił o potrzebie sprawiedliwości w czynach 
rządowych.

W  ogóle opozycya źle przyjęła now y ga­
binet, szydziła z niego, kiedy wchodził do izby, 
hałasow ała podczas przem ówienia B anffy’ego, 
aw anturow ała się po mowie program owej, — co 
wszystko świadczy o złym  humorze, ale nie o 
poczuciu własnej siły. Pod tym  względem  w ię­
kszość rządowa może być zadowolniona, — bo 
żakowstwo nigdy nie jest niebezpieczne. Do­
piero w tedy liberałow ie poczęli się chmurzyć, 
a później i gniewać, gdy wodzowie opozycyi 
Juljusz Ju s th  i lir. W ojciech A pponyi w ystą­
pili z rzeczywiście zręezuem i mowami, w któ­
rych w ykazyw ali bezprogramowość nowego rzą­
du i żądali wytłóm aczenia, dlaczego ustąpił W e­
kerle, kiedy aż do najm niejszych szczegółów 
program  jego  pozostał. „Głoszą — mówił 
Ju sth  — że poprzedni gabinet strac ił zaufanie 
Korony i myśmy tem u w ie rzy li, bo naszem 
zdaniem, rzeczywiście mógł stracić. Szło oczy­
wiście nie o fizyczne osoby poprzednich m ini­
strów, lecz o icli program . Tymczasem w idzi­
my, że program  został, a tylko zm ieniły się 
fizyczne osoby. W ięc chcem y wiedzieć, gdzie 
je s t przyczyna zm iany gabinetu, czem ten lep­
szy, albo gorszy od poprzedniego ?'4

Dalej p. Ju s th  dowodził, że można być 
wiernym  obywatelem  i dobrym poddanym  kró­
la, a jednak  w ugodzie z r. 1867 nie widzieć 
rzeczy niezm iennej, ja k  praw a natury . Ta ugo­
da była dobra w r. 1867, a dziś już  jes t w me- 
jednem  zła, niedostateczna dla wszechstronnego 
i oz woju W ęgier. Dobijać się rew izyi ugody nie 
znaczy być rew olucyonistą i t. d. W  tym  sen­
sie p. Ju s th  mówił długo, ale już to było n ie­
ciekawe, bo każdy rozsądny polityk zajmuje 
słuchaczy tylko takiem i myślami, które w da­
nych okolicznościach mogą być wykonane, cze- 

■go absolutnie nie można powiedzieć o rew izyi 
ugody z roku 1867. Hr. A pponyi dowodził, że 
droga, obrana przez rząd' W ekerlego, a w tu ­
czem niezm ieniona przez nowy gabinet, nie 
doprowadzi bez w strząśnienia i zaw ichrzenia 
do przyjęcia przez naród ustaw  wyznaniowych. 
Bez kompromisów je s t to zadanie niemożliwe. 
Zatem, zdaniem  hrabiego, sytuaeya w ym agała 
koalicyi stronnictw , a skoro tego nie uczynio­
no w skutek oporu liberałów , to zm iana gab i­
netu nie jes t zakończeniem  przesilenia, tkw ią­
cego w sam ych stosunkach, lecz jes t tylko jego 
przedłużeniem, rozwałkowaniem  na długie m ie­
siące. Zapewne m niem ano , że w ten  sposób 
utem perują się ostie sprzeczności, ale zdaniem  
hr. Apponyi'ego, może to być jen® w tak im  ra ­
zie, jesii p. Banffy, oddawszy hołd W ekerlem u 
w swej mowie , więcej już  nie będzie obowią­
zany do żadnej względem niego grzeczności i 
postępować będzie inaczej.

Taki by ł początek stosunków Banffy'ego 
z se jm em , — początek nie świetny.

R ząd  rosyjski zastanaw ia się podobno nad 
projektem  zniesienia cenzury, której podlegają 
książki i dzienniki zagraniczne. T aki projekt 
już  raz opracowano pod koniec panow ania A le­
ksandra i i  i m iano go wykonać, ale niespo­
dziew ana śmierć tego cara dała tej sprawie, 
ja k  i w ielu innym  zupełnie odm ienny k ieru ­
nek : A leksander i i i  obostrzył cenzuralne prze­
pisy. Teraz więc w rócił daw ny projekt, k tóry  
oddano do zbadania osobnej kom isyi w m ini- 
steryum  spraw w ew nętrznych i — ja k  Nom je  
Wrcmiu donosi — sprawa będzie rychło roz­
strzygnięta . Uo do czasopism, to m a być zro­
biono tak, że dyplom atyczne m isye rosyjskie 
będą uk ładały  spis tych  w ydaw nictw , które 
m ogą m ieć deb it do Kosyi i juz m ożna je  bę­
dzie prenum erow ać zw ykłym  sposobem, a nie

przez centralną cenzurę w Petersburgu, k tóra 
dotychczas przeglądała czasopisma m ające de­
bit, zamazywała czernidłem  drukarskiem  a rty ­
k u ły  niecenzuralnej treśc i i potem dopiero roz­
syłała te  pisma prenum eratorom . Powieści i 
dzieła naukowe, oprócz socyalnych i po lity ­
cznych, otrzym ają zupełnie wolny wstęp do Ro- 
syi. Tak donosi Powoje Wruma.

Otóż trzeba dobrze określić, o co tu  idzie. 
W olny wstęp otrzym ają książki francuskie, an ­
gielskie, niemieckie i t. d. — słowom, dostępne 
ludziom, posiadającym  obce języki, a więc m a­
łej garstce, która byw a za granicą i czyta 
wszystko. Książki rosyjskie, .drukow ane za g ra ­
nicą, i książki polskie, wychodzące u nas i 
w Poznańskiem, nie skorzystają z tego dobro­
dziejstwa, które — ja k  z tego w idzim y — choć 
się na pierw szy rzu t oka świeci, jednak  złotem  
nie jest. Zagraniczna produkcya książkow a i 
gazeciarska, jako robiąca konkurencyę ojczy­
stej, a przeważnie zanieczyszczona śmieciami, 
m ogłaby podlegać wysokiem u cłu, albo naw et 
zakazowi dowozu, _ natu raln ie  z w yjątkiem  dla 
dzieł rzeczywistej literackiej czy naukow ej 
wartości. AV tem nie byłoby dla nikogo k rzy ­
wiły. N atom iast zniesienie cenzury na książki 
w ojczystym  języku byłoby ogromnem ustęp­
stwem  dla swobodnej w ym iany myśli, ale w ła­
śnie. o tem nie słychać.

Z chińskiego tea tru  wojny donoszą, że pod 
Niu-Szwangiem, na węzie dróg prowadzących 
do P e k in u , zgrom adziły się wszystkie siły 
chińskie, jakie tylko m ożna było ściągnąć. Od 
tego punktu  o kilom etrów  60 jest miasto H ai- 
Czeng gdzie się skoncentrow ały w szystkie kor­
pusy japońskie. M iędzy tem i armiami w krótce 
zawiąże się bój rozstrzygający, k tóry  zapew ne 
prędzej skończy wojnę, niż leniwie prow adzo­
ne rokowania pokojowe. Porpocztow e utarczki 
już  się zaczęły. P arę  dni temu 14 tysięcy C hiń­
czyków zaatakowało skrzydło jenerała  N adsu — 
w yw iązała się b itw a nader uporczywa, trzy  ra ­
zy rzucano się na bagnety, w końcu C hińczy­
cy uciekli, a Nadsu ich ścigał aż pod g łów ny 
obóz wojsk bogdychańskieh. Obie tedy strony  
postąpiły podług swego zwyczaju, p raktykow a­
nego stale od początku tej w ojuy: Japończycy  
bili, a Chińczycy przyjm ow ali bicie i potem  
zmykali.

Polityczne sfery naszego grodu dotknięte 
zostały nieprzyjem nie dwoma artyku łam i tta - 
iety iSuToduwt), o których, zrazu m e chcieliśm y 
mówić, bo sądziliśmy, że m iną niepostrzeżenie, 
o k tórych jednak, teraz m ó-uć już w ypada, -a  
nadewszystko przeciw  którym  zaprotestować 
uroczyście potrzeba, bo jest obawa, że wrogo­
wie nasi, czyhający n a  każde nasze głupstw o, 
zechcą z tych  artykułów  wyciągnąć korzyść 
dla siebie.

\V pierw szym  z nich donosiła Gazeta Na­
rodowa św iatu, że pew ien dygnitarz, przyjm u­
jąc  na audyencyi jakiegoś studenta w ydalone­
go ze szkół warszawskich za dem onstracyę na 
cześć K ilińskiego, nnał m u powiedzieć, że ta ­
kiej młodzieży, k tóra dem onstracye urządza, 
m y tu  (w Oaiicyi) nie potrzebujem y.

T en  ta k t drobny, nie m ający zgoła żadne­
go znaczenia — bo czyż G a ze ta  N a r o d o w a  je s t 
w stanie sobie wyobrazić, że znajduje się na 
kuli ziemskiej jak ikolw iek d y g n ita rz , k tó ry  do 
młodego człowieka powie, że pragnie, aby  mło­
dzież w szkołach, zamiast się uczyć, robiła de- 
m onstracye? — więc ta k t ten  drobny i bez 
znaczenia, posłużył Go z cit katodowe) do ie - 
fłeksyi na  tem at, iż taka młodzież, k tó ra  de­
m onstracye urządza, to kw iat i czoło narodu, 
to najszlachetniejsza jego cząstka, że gdyby  nie 
owa młodzież za kordonem, k tó ra urządza od

czasu do czasu dem onstracye patryotyczne, to 
Gałicya pod w pływ em  stańczykowstwa straci­
łaby  swój charak ter polski, etc.

B yły  to zdania przedewszystkiem  bardzo 
niepedagogiczne, bo zachęcały młodzież do 
aw antur politycznych, a odrywały od książki i 
nauki, w pajały  w nią mniemanie, że czczemi 
dem onstracyam i ra tu je  Polskę, daw ały jej do 
myślenia, że jest ważniejszą częścią narodu niż 
ludzie dojrzali i poważni, podsycały w niej za­
rozumiałość, do której młodzi ludzie są zawsze 
tak  pochopni.

B yły  to następnie zdania wysoce niepoli­
tyczne, bo tłużjtó m ogły wszystkim  zw olenni­
kom system u liu rk i za doskonały pretekst do 
utrw alania tego system u w ziem iach polskich 
pod berłem rosyjskiem. „Oto patrzcie — zawo­
łać może teraz cała zgraja czynowników — 
Gazeta Narodowa chw ali młodzież za dem on­
stracye i powiada, że to kw iat i i zoło narodu. 
Jakże więc w obec tak ich  rad  daw anych z Ga- 
licyi można cośkolwiek ulżyć w systemie ucisku?41

Wreszcze by ły  to z d a n ia  bardzo n ie­
mądre. Boć przecie nie cofając się naw et dale­
ko , ale biorąc przykłady z najświeższych 
czasów, można byłoby przytoczyć nie je ­
den, ale setki artykułów  tej samej (luźny  
i^aroduiLi-jj w których  mówiła o tem  ja k  św iet­
nie AVystawa lwowska zadokum entowała ży­
wotność naszą narodową. A  przecież AYystawy 
owej nie urządzała młodzież rzkół warszawskich, 
tylko ta  w łaśnie Galicya, która, zdaniem tej sa­
mej Gazety Na> odouej, gdyby  nie owa w ar­
szawska młodzież straciłaby  rychło swój polski 
charakter.

Ale palnąw szy niedorzeczność, należało 
milczeć. A nużby się u tarła . N iedaw no prze­
cież jeszcze drukow aliśm y aforyzm któregoś 
z mędrców, zachęcający m e poprawiać się, gdy 
się popielni niedorzeczność, bo — dodaje on — 
zawsze głupstw o chodzi w parze. (<uzeta Naro- 
dowa n ie usłuchała tej dobrej rady i pio paru 
dniach w ystąpiła z artykułem , w którym  wraca 
do tej samej spirawy i staw ia taką tezę : równą 
m iarą — powiada — trzeba m ierzyć : i m ło­
dzież, k tó ra  urządza dem onstracye uliczne i lu­
dzi d o jrza ły ch , k tórzy  inne urządzają demon 
stracye. Oto — ciągnie dalej— AYystawa lwow­
ska była w ielką „jaw no-patryotyozną" demon- 
straoyą, w yw ołaną tem  samem uczuciem, które 
popchnęło młodzież warszaw ską do robienia de- 
m onstracyi na cześć Kilińskiego. Dlaczegóż mło­
dzież ową karano, gdy ty c h , którzy urządzili 
W ystawę, nagrodzono zaszczytam i i orderam i?

Zatem  ak t wielkiej patryotycznej pracy, 
k tó ry  kraj nasz i jego  zasoby cyw ilizacyjne 
okazał w ja k  najlepszem świetle pirzed całą mo­
narchią, a podniósł ekonomiczne znaczenie na­
szej prow incyi i je j polityczny wpiływ w AVie- 
dniu, je s t — zdaniem  Ga zety Nm udowej— rze­
czą zupiełnie rów ną ulicznej dem onstracyi g a r­
stk i studentów  ?! A  dlaczego ? Dlatego, ze z je­
dnego uczucia płyną. Napirzód to niepraw da, 
bo z jednego nie piłyną, a następnie gdyby i 
było praw dą, toć przecie jedno je s t rozum ne i 
poży teczn e , drugie zaś niedorzeczne i szko­
dliwe, w ięc jakże  m ogą być do siebie przyrów ­
nyw ane ? !

Nie dlatego jednak  piszem y ten  artykuł, 
żeby na  tem at psychologiczny pirowadzic dy- 
skusyę z Gazetą Narodową, lecz dlatego, żeby 
solennie zaprotestować pirzeciw tw ierdzeniu 
tego pisma, iż AVystawa lw ow ska była jaką­
kolw iek dem onstracyą. Podsuw ały nam  wpra­
w dzie tę  intencyę dem onstracyjną niektóre or­
gana rosyjskie jak  Now rje Wrem <i, Moskiewskie 
Wiedomosti i >t uraz ,u-»ki Dniewmk ; u trzym y­

wały, że cała w ystaw a w raz z panoram ą mają 
na  celu uroczysty obchód stuletniej rocznicy 
Kościuszkowskiego pow stania; ale były to zrę­

uacye naszych wrogów, 
■lać znany zakaz odwie­

cznie obmyślane ins 
m ające na celu w yi
dzania wystawy. Dlaczego Gazeta N< r c dowa 
staje dziś na tem  samem stanowisku, co owe 
niepirzyjaźne nam  d z ien n ik i; dlaczego poważa 
się obudzić znowu do nas n ieufność; dlaczego 
podsuwa W iedniow i myśl. że my oszukaliśm y 
Najj. Pana, gdyśm y Go prosili o przyjęcie pro­
tek tora tu  nad AAtystawą; dlaczego nie m ając 
absolutnie w żadnym  akcie czy  dokum encie 
K om itetu wystawowego dowodów te g o , że 
chciał za pomocą tej w ystaw y urządzić jakąś 
dem onstracyę, podsuwa mu taką*m yśl p ły tk ą?

Na te w szystkie py tan ia  nie możemy dać 
odpowiedzi. Możemy tylko solennie przeciwko 
ternu zaprotestować i w yrazić ubolewanie, że 
dziennik ten  otw orzył swoje łam y dla wspo­
m nianych dwóch artykułów-, k tóre nacecho­
wane tandetnym  szowinizmem są tak  ułożone 
jak  gdyby b y ły  pisane przez zręcznych w ro­
gów naszych.

Ruch ludowy w Galieyu
v -

AV ciekawryin, nie powiemy serdecznym, 
tem mniej szczerym h lecz dość jednak  ścisłym 
aliansie z tn y ja c itlem  ludu znajdują się organa 
ks. Stojałowskiego : Dzwon, Wieniec i tezczólka ; 
z w ielu względów przypom ina on mimowoli —
»’ L cet p  ‘run < omp^rare magnis — przym ierze ro- 
syjsko-francuskie. D aw n ie j, daw niej walczyli 
ze sobą ; później zaczęli się tolerować, aż w iesz■ 
cie podali sobie bratnie d ło n ie ; — Wan ^c i 
Dszezólia, zdesperowawszy o prowadzeniu woj­
ny  na  w łasną r ę k ę , przeszły z bronią i baga­
żami do obozu Drzyj a c ela i poddały się pod je ­
go kom endę; za to trzyjaciel otoczył je  i ich 
redaktora wspaniałom yślną swą protekcyą. Oto­
czył pewną protekcyą przeciw  biskupom, prze­
ciw księżom ; ale czując swą wyższość, a może 
też nie mogąc pozbyć się zakorzenionej n ie­
chęci illa księżej sutanny, trak tu je  sprzym ie­
rzeńców z nietajonem  lekcew ażeniem ; minio 
wszelkich czynionych sobie grzeczności, aw an­
sów, uważa ich zawsze za „ludowców-4 drugiej 
klasy. Napróżno ks. Stojałow ski a g i tu je , jak  
m o że , za zwołanym przez AYysłouchów i i ta- 
pińskich do Lw owa wiecem ch łopsk im ; n a ­
próżno rozrzuca odezwry : „P rzyjeżdżajcie!44;
redakeya i izyjaciela całą tę ag ;tacyę ignoruje, 
nie przyznaje gorliw em u ag ita to ro w i, już  nie 
in ic ja tyw y , ale najm niejszej zasługi w zw oła­
niu wiecu. AV sprawozdaniu z w iecu , jak b y  
chodziło o podrzędną jakąś figurę, nie o głów- 
no-dowodzącego wojsk sprzym ierzonych , pisze 
naw iasow o:

„Ks. fśtojałowski jako  gość również na 
wiec przez nas zw ołany pi zybył".

„Jak to : jako  gość! — protestuje do żywego 
dotknięty  redak to r Wieńca i t. d. — K siądz 
rStojałowski przybył na  wiec przez siebie też 
zwołany, nie jako  g o ść , ale jako  uczestnik i 
spółdziałający w kom itecie urządzającym ".

tr zy ja c u l  nie pozostał dłużnym  w odpo­
wiedzi .

Jako  ży w o ! Ks. Stojałow ski „był. tylko 
uczestnikiem  w ie c u , ja k  wszyscy inni. A ni 
w rozpisyw aniu listów do referentów , ani w ża­
dnej czynnośc i, odnoszącej się do urządzenia 
wiecu, nie brał udziału, ani do kosztów się nie 
przyczynił, ani jednem  słowem nie zapraszaliśm y 
go do kom itetu, a zatem  i w nim  nie był".

Ks. btojałowski, czując dobrze , że przy­
mierze „chrześcijańsko-socyalistycznego" refor­
m atora z wtyraźnie antichrześcijańskim  tr z y j a- 
c elem ludu rzucić musi na pierwszego dziw ne 
światło, usiłował obmyć , ochrzcić sojusznika : 
AV ostatnicfi dwu latach  — w m aw ia w siebie . 
w innych  — redakeya trzyjacieLi tudu doświad-

AV PŁYTKIM PRĄDZIE
POWIEŚĆ 

przez JV a  <) o (l ę.

(Ciąg dalszy).
Podano herbatę. H elena i Jańcia , będąca 

tu  już jak  domową, gospodarowały w spójnie 
dzieląc swą uwagę pomiędzy gości, a szary ko­
niec stołu, gdzie trzy  małe, płowe głów ki w y­
ciągały się z ciekawością do każdego dania. 
Rozmowa stała się ogólniejszą. Kazimierzowie 
opowiadali o niezm iernie ciekawym  podróżni­
czym odczycie prof. H olm ana, na którym  byli 
przed paru  dniami.

Mój Boże, szczęśliwi ludzie! jeszcze mają 
czas chodzić na  takie odczyty — pom yślała z 
zazdrością Pola. Ona rzeczywiście, podzielona 
m iędzy obowiązki gospodyni domu i panny by­
wającej w swiecie, nie m iała czasu na  takie 
osobiste przyjem ności um ysłow e; wprawdzie 
szła n iekiedy na jaką sztukę lub na  odczyt, na 

erym  m ieli być wszyscy, a zatem  i ona być 
M usiała, ale w wyborze tak ich  rozryw ek rzą-

Zjl a zawsze tylko opinia świata, a nie jej 
własne upodobanie.

mniej uczuwał żalu, że ten  odczyt,
? r r słuchaczy żywcem w podzw rotni-

-pi-ka \ r fk-ańskie, odbył 8ię bez n iego ;
jego 1BG ’, a wo naginająca się n a tu ra  w cią­
gała wszystkiemu porami sweg0 oto-
czenra R zucony od dwóch la t U wir bawiącego 
się świata, był tez  na obecną chwilę skończo­
nym  swiatowcem i rezu ltat ostatnich wyścigów 
lub najnowsza buduarowa ploteczka o b c h o d z i ł y  
go znacznie więcej, mz wszy stk ie naukow e po­
drożę profesorow całego świata. Zresztą nieźle 
w ychodził na tej umiejętności zastosow ywania się 
do ludzi i zm iennych kolei losu, bo wszyscy 
lubili g o i  on także lubił swoje życie dzisiejsze, 
choc m e było oao takiem , jak iem  je  sobie k ie­
dyś, daw niej układał.

Jako syn właściciela ziemskiego, chowany I świętego obrazka.

był w yłącznie na gospodarza, skończył szkołę 
agronom iczną i odbył parę la t p rak ty k i przy 
wzorowem większem gospodarstw ie; w łaśnie w 
chwili, kiedy tę p rak tykę porzucił z ja k  naj- 
chlubniejszemi świadectwami, końce, których 
pan C zarnoliński od w ielu la t na swojem go­
spodarstwie związać nie mógł, rozw iązały się 
ostatecznie i m ajątek rozpłynął się... gdzie?.,, 
n ik t nie potrafiłby  powiedzieć, a najm niej podo­
bno sam właściciel.

Z kilkunastom a tysiącam i, zabezpieczonym i 
jako posag Toli, schroniono się na bruk m iej­
ski, na szczęście pozostało im jeszcze nazwisko 
Gzainolińskich, spowinowacone z najpierwszem i 
rodzinam i. T en kapitał, mało zazwyczaj procen- 
Bijący, tym  razem  dał się spożytkow ać: ojca 
w pływow i przyjaciele zrobili natychm iast ja ­
kim ś prezesem i jakim ś zastępcą dyrektora, da­
jąc mu w ten  sposób zajęcie nieutrudzające, a 
dość zyskowne; L dzia  także zapakowano do 
banku, licząc na  to, że młody i przystojny 
chłopiec, byle miał na świeże rękaw iczki i 
kraw atki, zrobi karyerę w świacie.

Edzio sam w zupełności podzielał to prze­
konanie, a zresztą nie widział innej drogi przed 
sobą. 8woje gospodarskie w ykształcenie byłby 
m usiał spożytkować chyba na korzyść jakiegoś 
obcego chlebodawcy, a to w jego przekonaniu ino 
odpowiadało godności Ozarnofińskich. Z początku 
trochę go męczyło ślęczenie przy biurku, pó­
źniej się z toin oswoił; przytem  miasto bawiło 
go, a przyszłością nie kłopotał się wcale. Tyl® 
panien bogatych na świecie, a on tak  się czu  ̂
powołanym  do uszczęśliwienia k ażd e j, tylko
nie w idział powodu tak  się z tem spieszyć.

Bo kolacyi wzięto się do przeglądania a l b u m ó w ,  
leżących na stole; proponowana p a r t y a  s z a c h ó w  
poszła w  zapomnienie, o c o  panie wcale się n i0 
gniewały.

— O, nowa fotografia pani — w ykrzyknął 
Edzio. — Ale czemuż tu  m inka taka  pobożna, 
jakby pani pojechała do M azura prosto z w ielka­
nocnych rekolekcyi? Muszę i ja  się kiedyś tak  
fotografować, może będę także podobny do

— Proszę sobie nie żartować z rekolekcyi i 
św iętych obrazków, ty l0 j 0^  zabaw niejszych 
tematów.

— Praw da, zgrzeszyłem — rzekł Edzio sk ru­
szony — ale za to podam pani sposób ukaran ia  
mnie... po chrześcijańsku. Zna pani przysłow ie: 
„K to na ciebie kamieniem, ty  na mego... foto­
g ra fią14?

N a zarum ienioną twarz Jań c i padło z oczu 
E dzia  jedno z tyeli przedłużonych, zabójczych 
spojrzeń, k tórom i zyskiwał sobie względy pań 
i panien. N ie było prawie przykładu, żeby 
„złoty Edzio" nie zrobił choćby na krótko kon- 
kiety, jeśli zapragnął ją  zrobić.

— No cóż, panno Janino, postąpi pani ze 
m ną po chrześcijańsku ?

— Zobaczę... jeśli będę mogła, jeśli mama...
— E j m am a! — to zastrzeżenie n ie przypa­

dło Edziow i do smaku, nie w idział w cale po­
trzeby  m ięszania m am y w tak ie  sprawy.

Ody dziesiąta wybiła, Tola podniosła się 
z kanapy.

•— Dziękujem y pani za dzisiejszy w ieczór,— 
rzekł K azim ierz, — w dowód wdzięczności go- 
tówern naw et p rzysłać iL len k ę  na  tę wentę, 
bo chociaż nie pociiwalaifl samego przedsiębior­
stwa, ale firma pam  b a r d z o  je  ra tu je  w mojeni
wyobrażeniu.

— Nie uwierzę, dopóki pana samego nie zo­
baczę na wencie, — odparła Tola z czarują­
cym uśmiechem.

bliczna dziew czyna! n ie grzeoh to, żeby 
taka nie m iała ani jednego konkurenta , jabym  
tę dzisiejszą młodzież w arm atę nabił, — w y­
krzyknął Kazimierz, gdy drzw i zam knęły  się 
za jego gośćmi.

— Zkądże wiesz, że ani jednego? może m iała 
ich kilku, tylko nie takich, k tórychby przyjąć 
mogła, — ujęła się za przyjaciółką H elena przez 
czystą kobiecą solidarność.

— W łaśnie t e ż ! niby to o tak ich  rzeczach 
ludzie nie w iedzą; a zresztą zanadto m am  do­
bre wyobrażenie o Toli, ażebym  m iał w ierzyć, 
że ją  bawi takie bez końca w ytańcow yw anie 
po balach i że nie skorzystałaby z® sposobno­

ści zaczęcia już raz życia na seryo. Cóż to je s t | 
taka egzystencja panny w jej położeniu ? coś 
wyśrubowanego, nienaturalnego, pustego aż do 
ostateczności, naw et pow iedziałbym : dem orali­
zującego.

— A, to już p rzesada! — oburzyła się Helena.
— B ynajm niej; powiedz-że sam a, czy taki 

nieustanny flirt salonowy nie suszy serca, a 
kom binowanie przez cale życie coraz to no­
wych efektów toaletow ych n ie przytępia w ła­
dzy poważniejszego myślenia.

  W każdym  razie ona tem u nie winna.
— J a  też jej nie winię, tylko mi jej żal.
  Żal ci, że nie m a dotąd w jej życiu ta ­

kiego steru i podpory, jak ą  m ógłby się stać 
lada jak i posiadacz wąsów i brody, o ty  wzo­
rze skromności m ęzkiej! — rozśm iała się H ele­
na całując męża.

— Edziu, dlaczego prosiłeś Jańo ię o danie 
ci fotografia ? — zagadnęła Tola, ujm ując b ra ta  
pod rękę, skoro wyszli na ulicę.

— Jakto , dlaczego? bo bardzo ładna fotogra- 
d aj — odparł Edzio ze spokojem trochę w ym u­
szonym, bo kategoryczne pytan ie siostry zrnię- 
szało go.

  To nie racya — wiesz dobrze, że J a ń ­
cia nie należy Jo panien, k tóreby  na p ra­
wo i na lewo rozdaw ały swoje fotografie; nie 
powinieneś swego z n ią stosunku opierać na 
wyjątkow ych podstawach, chyba... chyba... jeśli 
masz zam iar starania się o n i ą !

— Ależ... skądże znowu, naw et myśleć o tem 
nie mogę; ładnieby było, na  sześćset reńskich. 
Tylko nie rozumiem, do czego cała ta  inkw i- 
zycya; panna Jan c ia  i ja... sym patyzujem y ze 
sobą — oto wszystko.

— Oto wszystko... na  początek — odparła 
Tola z ogniem, n ie radzę ci wdawać się 
w taką grę, zwłaszcza też z m łodą i nieznającą 
życia dziewczynką, jak ą  je s t  Jaim ia, k tóra tak  
łatwo tę twoją sym patyę za praw dziw ą miłość 
wziąć może.

— Egzaltujesz się, — przerw ał z niezado- 
wolnieniem  Edzio.

V.
P iękne panie bawiącego się św iata rozpo­

czynały w entą szereg dobrych uczynków, któ­
rym i m iały zapełnić sezon zim owy ku pożytko­
wi swych protegow anych biednych , swych 
krawców, sw ych wielbicieli, swych obowiązków 
rodzinnych... no, to może i nie — ale piracując 
dla dobra ogółu, trudno  m ieć na względzie cia­
sne, rodzinne kółko.

P an i AATlma i Tola stojąc za stołem zało­
żonym  stosem zw ierzyny i innych produktów  
gospodarskich, w abiły  uśmiechem klientów, sta­
rając się lekką, dowcipną rozmową dodać po­
wabu i polotu nazbyt realistycznem u zadaniu 
sprzedaw ania zajęcy. Obie ubrane by ły  w su­
kienne popielate kostium y; pani AV lim a zadecy­
dowała, że należy koniecznie w ybrać ten, a 
nie inny  kolor ze względu na  popielate i szare 
pńora k uropatw, puntarek i innych  stw orzeń 
wchodzących w skład ich handlow ego przed­
siębiorstwa. T a harm onia barw  by ła  bardzo 
szykow na i w najlepszym  guście; przekonanie 
to wpraw iało obie piękne kupicowe w dosko­
nały  humor, a wesołość ich  zw abiała w ten 
róg sali coraz to liczniejsze kółko młodzieży.

AV tej chw ili w łaśnie stanął obok T oli ci­
chy ja k  cień, a zarum ieniony ja k  zorza, Mil- 
czek Jen ck i, właściciel Jen iec  z przyległościa- 
mi, zw any Milczkiem z powodu, że nazyw ał się 
Em il, a całem życiem swojem zdaw ał się stw ier­
dzać przekonanie, że m ilczenie je s t rzeczą złotą.

8taiiął, ukłonił się i czekał cierpliw ie, że­
by się do niego zwrócono, ale inn i natarczyw i 
klienci tak  otaczali Tolę, że nie prędko zauwa­
żyła jego obecność.

J pan tu ta j ? — rzekła wreszcie z u ś m ie ­
chem o jeden  ton  cieplejszym, podając mu rękę 
— czy w jeń cach  zabrakło panu kuropatw, że 
się pan zgłasza do naszego bazaru?

— Jab y m  bardzo chętnie... zakupił chocby 
Wszystkie, ale pod w arunkiem , żeby j e pani 
napow rót przyjęła w komis — w yjąknął n ie ­
śm iały młodzieniec, którem u parę kropli potu 
wystąpiło na czoło przy wygłaszaniu tak  d łu ­
giego frazesu. ’ Cdn.
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czyta, że do naszego ludu nie trafi z an tichrze- 
ścij&ńską propagandą, a więc pod tym  wzglę­
dem  stanowczo zm ieniła k ierunek i przyjęła 
zasadę, że „religia nie należy do po lityk iu. Za- 
prze.jtała teay  atakow ania re lig i i , a naw et u- 
m ieszizać zaczęła pozdrow ienie: „Niech. bę­
dzie p ochw alm y  Jezus Chrystus", którego da ta­
niej unikała. W  ten  sposób punk t sporny m ię­
dzy Przyjacielem ludu a pismami naszem i został 
poniekąd usunięty

T znow u zdrajca, nie Przyjaciel, rozwala 
za jednym  zamachem z tak im  mozołem wybu­
dowany gmach.

„Myk się ks. Stojałowski, chw aląc nas, 
żeśm y się zm ienili. K to  zim enia swe zasady i 
nia m a ustalonych przekonań, ten, zdaniem  na- 
szem, nia ma praw a w ydaw ania gazetek. My 
praw dą stoim y od początku, praw da dopomogła 
nam  dziś do znacznego zw ycięstw a i z tego 
naszego oparcia na praw dzie czerpiemy otuchę, 
że przy  pomocy naszych czytelników , jedynych  
przyjaciół i pomocników, jakiab. posiadamy, 
dojdziem y szczęśliwie do celu. D la nikogo i 
n ig d j zasad naszego postępowania, k tó re rozu­
m iem y o tyle, że się ich do Nowego Wieńca 
uczyć nie pójdziemy', nie zm iem m y.“

Gorzka p igu łka; połknąć ją, czy nie po­
łknąć? Na bez porów nania grzeczniejsze przed­
łożenia, czynione sobie niejednokrotnie z różnych 
innych  stron, odpow iadały regularnie Wieniec, 
Fez^zółka, Dzwon potokiem  n egrzeczności. Teraz 
jednem  słowem odpowiedzieć nie śmieją A nuż 
jedyny możliwy sprzym ierzeniec, którego cały 
program  za swój w łasny uznały, powiedziałby 
baz ogródek: „Idź p recz ! S traciłeś daw ny w pływ 
i  raczej zawadzasz n ia  pom agasz.“ N iech tylko 
konstelaeya polityczna się riieco zmieni, aR o sy a  
w ystąpić gotowa z tak im  samym komplementom 
dla płaszczącej się przed sobą E rancy i skądże 
żądać od p. W y sło u ch a , żeby by ł delikatn iej­
szym  dla ks. Stojałowskiego ?. N ie chciał reda- 
irtor Wieńca i t tz c ó łk i poddać się zdaniu i roz­
kazom  żadnego z dotychczasowych swych prze­
łożonych; nem ezys dziejowa w epchnęła go pod 
me lekkie jarzm o pp. W ysłouchów . M niemał, że 
potrafi nkształcić sobie z chłopów powolne n a­
rzędzie i z góry  groził niem  w szystkim  niozga- 
dzającym  Się z jego planam i i drogam i; ta  sa­
m a nem ezys przekształciła wrzekome owo na­
rzędzie w  groźną broń, k tó ra przeciw  m em u 
sam em u na pierw szym  planie się zwróciła.

MAŁY FELIETON.
Kronika nauKOwa

G dy zim a pola nasze śniegiem  przyprószy, 
a rzeki i jeziora lodem  ścina, czyTż trzeba szu­
kać przedm iotu innego, skoro śnieg i lód sa­
mo się oczom narzucają ? G dyby trzeba w y­
m ienić ciało, k tó re do badań przyrody naj­
silniejszą dało podnietę, a nastręczając zagadki, 
najprostszą drogą odpowiedź nasuwa, to n ie­
w ątpliw ie należałoby przytoczyć poprostu wo­
dę. J  iz to  samo, że znam y ]ą w  tro jak im  sta­
n ie  skup enia, jak o  ciało stałe, ciekłe i lo tne i 
że tak łatw o z jednego do drugiego przepro­
w adzić się daje, odsłania nam  uderzający objaw 
przyrody, a  H elm holtz w yraził niegdyś nadzie­
ję, że lód, posiadając określoną i ła tw ą do 
rozpoznania budowę, dosuarczyó nam  może 
w skazów ek do rozw iązania wielu trudnych  za­
gadnień, tyczących sie zasadniczych własności 
m ateryi.

Ze zjawisk, jak ie  uwadze naszej lód n a ­
stręcza, najosobliwszym  je s t zapew ne ruch  
lodników , posuwanie się ich wzdłuż dolin, 
k tó re  w ypełniają. M ieszkańcy gór ruch  ten  
znali już dawno, przedm ioty bowiem, pozosta­
w ione w górnych częściach lodnika, znajdow a­
no następnie u jego  spodu. Ścisłym  wszakże 
pomiarom początek dali dopiero w roku 
1840 Agassią i Wild, a za n im i poszło wielu 
badaczy.

Okazało się, że bieg lodu odbyw a się w 
sposób podobny, ja k  prąd wody w rz e c e : 
ruch szybszy jest pośrodku, aniżeli po orze- 
gach, szybszy na p ow ierzchn i, aniżeli na 
dnie. Prędkość ruchu  wzmaga, się w w ąw o­
zach, słabnie w rozszerzeniach dolin i na  do­
bę wy nosi (W/25 do T25 m etra. Prędkość 
biegu w ielkich rzek przechodzi w ogólności 
1 m etr na  sekundę, jes t przeto co najm niej 
70.010 razy  znaczniejszą. P rzy  posuw ar iu się 
swojem lód zachowuje się, ja k  ciało p las ty ­
czne, ja k  smoła lub wosk, dla wyjaśnienia 
przeto osobliwego tego ruchu byłoby rzeczą 
najprostszą p rzy jąć , że i lód je s t ciałem 
plaftyczuein. Pospolite już wszakże spostrze­
żenia opierają się tak iem u  przypuszczeniu, 
b ry ły  bu wiem lodowe przedstaw iają się jako  
ciała zupełnie sztyw ne i nie okazują zgoła 
p lastycznośc i; należało przeto szukać innego 
tłóm aczenia

Przyjęto  więc powszechnie teoryę, k tó ra  
polega na zależności, zachodzącej pom iędzy 
tem peraturą topienia się lodu a ciśnieniem, 
pod j ikiem  pozostaje. W iadomo, że woda, 
krzepnąc w lód, powiększa swą ob jętość; 
nawzajem też lód, gdy się topi i staje wodą, 
objętość swą zmniejsza. W yw nioskow ano za­
tem  słusznie, że ciśnienie ułatw iać m usi to ­
p ieni ) się lodu, czyli zniża jego punk t top li­
wości. W  samej rzeczy lód, k tó ry  w  zw y­
kłych  w arunkach czyli pod norm alnem  óen ie- 
niem  atm osfery, top i się w tem peraturze O", 
pod wzmożonem ciśnieniem  k ilkunastu  atm o­
sfer przechodzi w  wodę w tem peraturze — 1" C. 
T, od., i Li m ają w ogólności tem peratu rę b liską 
z e ra ; w m itjscaeb zatem, gdzie ciśnienia jes t 
znaczniejsze, lód topić się musi, a pow stająca 
stąd  woda spływ a i ki-zepnic znów niżej w 
lód, k tó ry  przez przym arzanie spaja się z 
m asą istniejącą, co ostatecznie sprowadza re ­
zu lta t tak i sam, jak b y  w samej rzeczy lód ku 
dołowi płynął.

Tłom aczenie to wszakże nie jest zupełnie 
zadawalniającem . Topienie bowiem w ym aga 
nak ładu  ciepła, skoro więc lód pod ciśnie­
niem  zaczyna się topić, pochłania ciepło ota­
czającej masy, tem peratu ra  zniża się i cały 
proces się przeryw a, zanim  rozwinąć się zdo­
łał. Nadto, przenoszenie w ody wzciłuż lodni­
k a  napotyka również p rzeszkody , przeko­
nano się bowiem, że woda zatrzym uje się w 
szczelinach włoskowatyoh na w ierzchniej po­
włoce lodu.

D latego też w ostatnich czasach w ystąpiły  
znów poglądy, że ruch lodników przypisać na­
leży nie rzekomej, o jakiej dotąd była mowa, 
aL  istotnej plastyczności lodu; aby wszakże 
tłómaczeni» to mogło być izasadnionem , nale­
żało plastyczność lodu > kazać drogą doświad­
czalną, w  pracowni, Lepiej jeszcze postąpili ba­
dacze angielscy, pp. Main, Mc-Gonnel i Kidd, 

racownię swą bom em  przenieśli do samego 
siedliska lodników  i obrali .ją w wiosce St. Mc- 
ritz  w szwajcarskim  kantonie G raubiinten, w 
słynnej dobnie E n g ad iry , gdzie w ciągu m ie­

sięcy zunow juh  na  ustaw iczny praw ie mróz li­
czyć można. A by rozstrzygnąć kw estyę p lasty­
czności lodu, a zarazem  oznaczyć dokładnie sto­
pień jej w  różnych w arunkach tem peratury i 
ciśnienia, poddaw ali obciążeniu prę ty  lodowe 
otrzym ane w różny sposób, bądź przez sztuczne 
zam rożenie, bądź też w ycięte z jezior za- 
m arzłych lub z sam ych lodników, przyczem 
przyrządy dokładne pozw alały im najdrobniej­
sze już  m ierzyć wydłużenie.

Z doświadczeń tych, k tó re  k ilk a  zim za­
jęły, m iędzy różnym i prętam i lodowymi okazała 
się znaczna niezgodność, gdy  bowiem jedne 
opierały się wszelkiemu w ydłużeniu, inne ustę­
pow ały dosyć znacznie pod działaniem  obciąże­
nia. P rzyczyny  tej niezgodności szukać trzeba 
było oczywiście w naturze samegc lodu, a bliż­
sza uw aga pozwoliła rychło ją wykryć.

Lód, ja k  wiadomo, je s t ciałem krystali- 
cznem, ale każda b ry ła  lodowa jes t bądź poje­
dynczym , jednorodnym  kryształem , bądź stano­
wi zbiorowisko brył, z k tó rych  każda je s t od­
dzielnym  kryształem . P rę ty  lodowe podzielić 
można tedy  na dwie k a teg o ry e : na jednorodne 
i różnorodne, a doświadczenie przekonało, że 
tylko lód różnorodny je s t plastyczny, lód zaś 
jednorodny sztyw ny. W ypada więc ztąd  dalej, 
że k rysz ta ły  lodowe są same przez się szty­
wne, a pozorna plastyczność lodu zależy jedy­
nie od przesuw ania się oddzielnych kryształów .

Rodniki utworzone są z lodu w yraźnie n ie­
jednorodnego ; składają się z b ry łek  oddziel­
nych, zw anych ziarnam i lodnikowemi, różnej 
wielkości, od w ym iarów  grochu do melona. Po­
w ierzchnia lodnika ulega działaniu  prom ieni 
słońca, k tóre ujaw niają w prost jej.budow ę ziar­
nistą. Lód, w ydobyty  z *  (.głębień, je s t ja sn y  i 
przezroczystym a ziarn  jego  okiem nieuzbrojo- 
nem  rozróżniać nie m ożna; gd y  wszakże odła­
m ek takiego lodu, jednolitego napozór, w ysla- 
u im y przez k iika m inut na działanie prom ieni 
słonecznych, powierzchnie, oddzielające ziarna 
jedne od drugich, ukazują się w yraźnie wskroś 
tw orzących się cienkich w arstw  wody. Ponie­
waż nadto  szybkość ruchu  lodników nie prze­
chodzi stosunku,-jak i z doświadczeń swych przy­
toczeni wyżej badacze otrzym ali, sądzą więc, 
że w ykazana przez nich plastyczność lodu w y­
starcza do w ytłum aczenia osobliwego zjawiska 
ruchu lodników i że nie trzeba odwoływać się 
do innych właściwości fizycznych lodu.

Zgodzić się zresztą można, że nazwa p la ­
styczności nie odpowiada dobrze tem u zacho­
w aniu się lodu, nie nastręcza się wszakze te r­
min odpowiedniejszy. P lastyczność lodu lub 
sm oły w ydaje się objawem rożnym  zgoła, od­
rębnym , być może jednak , że zachodzą tu  dzia­
łan ia  podobne, że i te  ci Aa sk ładają się z k ry ­
ształów  n iesłychanie drobnycn, u ltram ikrosko- 
pijnych, a różnica m iędzy zachowaniem  się 
lodu i sm oły je s t ty lko ilościowa, nie zaś ja ­
kościowa. Do wniej ju ż  zresztą poznano, że pod 
olbrzym iem i ciśnieniam i najw ytrzym alsze na­
w et ciała zbliżają się do stanu  ciekłego i zy­
skują znaczny stopień p lasty czn o śc i; potw ier­
dza się tu  zatem  reguła daw nych przyrodni­
ków, że n a tu ra  skoków nag łych  unika.

K toby  jed n ak  chciał poznać lód w isto­
tnej jego  ojczyźnie, n ie na szczyty gór uda­
wać się winien, ale do G renlandyi, jak  to u- 
czynił smir.ły Norwegczyk, k tó ry  ją  przebył 
w poprzek, od w ybrzeża wschodniego do zacho­
dniego. Pusta i zagadkow a k ra ina  odsłoniła 
tajem nicę, jak ą  dotąd ukryw ała, a tajem nicę 
tę stanow i li ty lko  lód i nic więcej. Norden- 
skjold, najw ybitn iejszy z badaczy okolic pod­
biegunow ych, k tó ry  więcej n iż ktokolw iek irm y 
wi Iz tał pól lodowych, sądził, że w arunki fizy­
czne n ie  dozwalają, by  poniżej 80° szerokości 
wnętrze obszernego lądu mogło być całkow icie 
lodem z a ję te ; w ypraw a wszakże N ansena nau ­
czyła, że pogląd ten  jes t błędnym . G renian- 
dya osłonięta je s t zupełnie pow łoką lodową, a 
góry  i doliny k ry ją  się pod n ią  tak  daloce, że 
ukształtow ania k ra ju  zgoła poznać nie można. 
Począwszy od wy t rzeża wschodniego, lodowy 
ten  pancerz wznosi się szybko w górę i do­
sięga wysokości 9 do lOciu tysięcy s tó p ; w po­
środku jest płaski i poziomy, a ku wybrzeżu 
znów się obniża

Lód w ypełnia doliny i podryw a góry, a 
grubość pokładu regulu je  się ilością spadłego 
śniegu Pole lodowe G renlandyi przedstaw ia 
uderzające podobieństwo do niezakłóconej po­
w ierzchni zm arłego Oceanu, a w ygładzenie tej 
pow ierzchni spowodowane je s t gł iwnio działa­
niem  wiatru. Śnieg narastał corocznie, w iatr 
zm iatał go z gór i grom adził w dolinach, 
które wciąż się zapełniały, a góry  n ik ły  i pole 
lodowe rozw ijało się bezustannie. Obecnie 
w ia tr niw eluje ty lko i w ygładza pow ierzchnię 
tego rozległego pola, jak b y  poziom jeziora.

AV p e łń  naw et la ta  we w nętrzu k ra ju  lód 
nie topnieje istotnie, zdawałoby się zatem, że 
ilość śniegu w zrasta  tam  ustaw iczm e; -• obser- 
waeye wszakże i pom iary, prow adzone od la t 
kilku na  w ybrzeżu zachodniem, w ykazały, że 
masa lodu zachowuje w ogólności jednostajną 
wysokość i niew ielkim  ty lko  u lega wahaniom. 
Należy zatem  przyjąć, że we w nętrzu kraju 
dość śniegu rów nież nie wzrasta, zachodzi więc 
pytanie, w  jaki się sposób stateczność ta  u trzy ­
muje, skoro topienie lodu, ja k  wspomnieliśmy, 
nie m a znaczenia, a parow anie pow ierzchni 
śnieżnej dla niskiej tem peratury  również musi 
być bardzo słabe?

Znaczny niew ątpliw ie w pływ w yw iera ci­
śnienie, powstające w ty ch  olbrzym ich masach 
śniegu i lodu, k tó re w ytłacza lód w śród sto­
ków górskich aż do morza, do którego dostaje 
się w  postaci potoków ludowych, czyli lodni­
ków i tw orzy pływ ające gory  lodowe. W iększe 
wszakże może ilości lodu dostają się do morza 
w postaci wody. a dzieje się to dla znanej nam  
już  własności mdii, że znaczne ciśnienie topie­
n ie jego  ułatw ia, do czego p n y b y w a  jeszcze 
prawdopodobnie ciepło, spowodowane przez ta r ­
cie brył, pozostających w ustaw icznym  ruchu. 
Tam  zwłaszcza, gdzie lód jest w  zetknięciu 
z gruntem  i gdzie przeto tarc ie  j'ast n a jn in ie j­
sze, topienie zachodzić m usi dosyć żywo, o 
czem świadczą zresztą prądy  wody, przedosta­
jące się naw et podczas surow ych zim przez lo­
dy  i w ylew ające się poniżej 1 »dników.

Zdum iewająca ta  powłoka lodowa G ren­
landyi daje obraz stosunków, .,akie panować 
m ogły w Europie i A m eryce północnej podczas 
ukresu lodowego, gdy  lądy te  podobnaż powło­
ką okry te by ły ; dlatego badanie G renlandyi 
wyśw ietlić zapewne zdoła w iele nierozstrzy­
gniętych dotąa o rym  okresie geologicznym  za­
gadek. Nansen wszakże nie znalazł jeszcze n a­
śladowcy, k tó ryby  po nim zapuścił się w tę  
pustynię lodową, a on sam znajduje się teraz 
w podróży do bieguna północnego, zkąd daw no 
już  wieści żaunej od niego m c było.

Z lodem i wodą tuż styka się powietrze, 
a o pow ietrzu w łaśnie podać nam  tu  należy 
wiadomość niespodzianą zupełnie.

Od czasów Scheelego, Priestleya i Lavoi- 
siera, od stu la t z górą, zajm owali się chem icy 
gorliw ie badaniem  składu powietrza i uważają 
za rzecz niew ątpliw ą, że oprócz pary  wodnej, 
oraz drobnych ilości kw asu węglanego i pe­
w nych innych zanieczyszczeń, składa się po­
wietrze atm osferyczne jedynie w piątej części 
z tlenu, a w czterech piątych  z azotu. Obecnie 
w ykry ł w niem  lord R eyleigh, z n a ry  fizyk an ­
gielski inny  jeszcze, nowy gaz, o którym  che­
micy nic dotąd nie wiedzieli; w arto  więc roz­
patrzeć, jak ą  drogą ujaw niła m u się obecność 
tego  gazu, k tó ry  się tak  długo ukryw ać zdołał.

Z przytoczonych dw u części składowych 
pow ietrza jest tlen  pierw iastkiem  czynnym , k tó ­
ry  utrzym uje życie i palenie zawsze jest go­
tów  dc działalności chemicznej , g dy  azot ce- 
cUUje się uderzającą obojętnością chem iczną i 
pozostaje n ienaruszonym , tlen  zaś zużyw a się 
w jakim kolw iek procesie. Tak różne zachowa­
nie się obu części składow ych powietrza n a­
stręcza w łaśnie m etody do badań jego składu. 
P o leg rją  one na  tern tedy, że tlen  zabiera się 
z powietrz,* przez jakąkolw iek sprawę chem i­
czną, a po usunięciu pary  wodnej i kw asu wę- 
glanego odpowiednimi środkam i pochłaniają­
cym; pozostający jeszcze gaz , k tó ry  się wszel­
kim  opiera a ta k o m , je s t azotem i oznacza się 
ilościowo.

Czysty azot daje się wszakże otrzym ać i 
innem i jeszcze sposobami, ze zw iązków chem i­
cznych , k tóre go w  składzie swym  zawierają. 
Nadaje się do tego najlepiej substaneya, zwana 
azotanem  am onu , k tóry  przez ogrzewanie po­
prostu rozpada się na  azot i  Wudę. R óżnica 
więc obu m etod otrzym yw ania azotu na tern pole­
ga , -że w  jednym  razie oswabadzam y go z je ­
go związków, — w drugim  zaś z m ięszaniny 
gazów, stanowiącej powietrze, usuw am y wszy­
stk ie inne gazy, dopóki nie pozostaje sam ty l­
ko azot.

Otóż, dla pew nych względu w, k tó re  m iał 
przy badaniach sw ych na  w id o k u , postanowił 
lord R ay le igh  porównać własności azotu, o trzy  
m anego jedną i drugą z ty ch  m etod , a w tedy 
dostrzegł ze zdum ieniem , ze a z o t , w ydobyty 
z pow ietrza, posiada znaczniejszy ciężar w ła­
ściwy, aniżeli azot ze zw iązków chem icznych 
oswobodzony, co prowadzi do wniosku, że azot 
z pow ietrza oddzielony n ie je s t zupełnie czy­
sty, ale, że zawiera inny  jeszcze gaz, od niego 
cięższy Należało więc gaz ten  ten  cięższy od­
dzielić i wyróżnić.

W spom nieliśm y wyżej, że azot swobodny 
mało jest sk łonny do w iązania się chemicznego 
z innem i ciałam i, pomimo wszakże wrodzonej 
swej ociężałości nie może się opierać pew nym  
środkom przymusowym. Tak, mianowicie, jeżeli 
go się przeprow adza po nad  rozżarzonom i opił­
kam i metalu, zw anego magnezem, łączy się z n ie­
mi i w ydaje zw iązek chemiczny.

G dy więc w ten  sposób postąpił lord 
R ay leigh  z azo tem , z pow ietrza wydobytym , 
otrzym ał w pozostałości gaz c ię ż k i, k tó ry  już 
nie b y ł azotem.

Z tych  zatem  i innych  jeszcze dośw iad­
czeń, k tóre tu  pomijamy, okazuje się, ze w  po­
w ietrzu, oprócz tlenu  i azotu, znajduje się stale 
trzeci jeszcze gaz, od nich cięższy, w  ilości 
około jednej odsetka. Gaz ten  oporniejszy je s t 
jeszcze, aniżeli azot, bardziej do działań che­
m icznych ociężały i dlatego też tak  długo przbd 
poszukiw aniam i chemików m ógł się ukryw ać.

Ozem je s t now y ten  gaz, je s tto  dotąd ta ­
jem nicą i tajem nicą pozostanie, dopóki nie da 
się do jakiegokolw iek działania chemicznego 
znaglió.. O naturze bowiem danego ciała  wnio­
skuje chem ik ztąd tylko, ja k  się ono względem  
ciał innych  zachowuje. O tern, że dyam ent jes t 
węglem, ' ztąd sie dowiedziano, że po spaleniu 
w ydaje kwas węglany, ja k  i węgiel zw ykły. 
Substaneya, k tóraby  zgoła, działaniom  chem i­
cznym  nie ulegała, pozostałaby na zawsze za­
gadką niew yjaśnioną. Żadnej wszakże substail- 
cyi takiej chem icy dotąd n i"  napotkali, dlatego 
też sądzić wolno, że now y ten  gaz nie będzie 
w yjątkiem  z powszechnej regu ły  i że zdiadzi 
słabą swą stronę, za k tó rą da się pochwycie.

W  każdym  razie nie możemy zgoła t  wier­
dzić, by  gaz ten  n ieznany b y ł nowym  p ier­
w iastkiem , w skład pow ietrza wchodzącym. 
Praw dopodobniejszą je s t rzeczą, że jest on azo­
tem albo raczej pew ną jego odmianą, innym  
jego  stanem  alotropicznym , ja k  m ówią chem i­
cy, tak  samo ja k  i tlen  znany  je s t w  odrębnym  
stanie, jako  ozon. K w estyę tę  rozstrzygną do­
piero dalsze prace, ale odkrycie lorda R ayleigha 
w uderzający sposób świadczy, ja k  niew yczer­
pane pole badań przedstaw ia nam  przyroda, 
gdy  naw et w rzeczy tak  doskonale znanej, jak  
skład ziemskiej atm osfery naszej, nowe zupeł­
nie nastręczają się jeszcze spostrzeżenia.

KRONIKA.
Lwów 22 stycznia.

Zmiana nazwiska Namiestnictwo zezwoliło p. 
Arnoldowi Schenker na zmianę nazwiska rodowego 
na Dankiewicz.

Konkursa Wydział powiatowy w Bohorodcza- 
nach rozpisał z terminem do 20 lutego konkurs na 
posadę lekarza miejskiego w Buhorodozanach. — 
Wydział tfady powiatowej w Kossowie ogłasza kon­
kurs na posady : lustratora, pomocnika technicznego 
i konduktora dróg. Podania do dnia 2 lutego. -— 
Rada szkolna okręgowa w Drohobyczu rozpisała 
z terminem do 20 lutego konkurs na kilkanaście 
posad nauczycielskich. — Sąd powiatowy w Borszczo- 
wie poszukuje dyetaryusza.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p.
dra Józefa Rollego (dra Antoniego J.), jako w pier­
wszą rocznicę śmierci, odbędzie się we czwartek 24 
b. m. o godz. 9 rano w kościele 00. Dominikanów.

Za duszę ś. p Józefa Mrazka, jeneralnego se­
kretarza krak. Tow. ubezpieczeń urządzają jutro o 
godz pół do 9-ej rano w katedze łać. żałobne nabo­
żeństwo urzędnicy lwowskiej filii Tow. Wzaj. Kred. 
w Krakowie. Zaproszone zostały na nabożeństwo 
wszystkie tutejsze instytucye finansowe.

W Kole łiteracko-artystyuznem mieć będzie 
p. Józef Popowski, znany poseł i polityk, od­
czyt ó wzroście mocarstwa rosyjskiego. Początek o 
godzinie 8 wieczorem we czwartek 24 bm. Wstęp 
wolny dla gości i członków „Koła“ z rodzinami.

Morderstwo i samobójstwo, w jednym z ho­
teli w Budapeszcie, Antoni Molnar, zastrzelił 26-le- 
tnią Franciszkę Gadomską z Galicyi, a potem siebie.

Prezesem Koła Polskiego w sejmie pru­
skim wybrany został ponownie radzca Motty, wice­
prezesem członek Izby panów lir Marcel1 Żółtowski 
z Cza<-za. Sekretarzami wybiano ks. Wawrzyniaka 
i p. Karola Szczaniec ki ego, kwestorem p. WŁ Je- 
rzykiewicza; do komisyi parlamentarnej wybrano 
pp. radzcę Mottego, ks. prał Jażdżewskiego, na za­
stępców pp. Czarlińskiego i ks. kanonika Neubauera, 
do komisyi rugów wyborczych p. dr. Dziorobka, do 
komisyi petycyjnpj p dr. Mizerskiego, do szkolnej 
prof. Schroedera, do budżetowej ks. dr Jażdżewskiego.

Odznaczenie. Dr. Grzegorz Ziembicki, pryma- 
ryusz szpital? powszechnego we Lwowie, otrzymał 
krzyż kawalerski francuskiej legii honorowej. Doktor 
Ziembicki, wychowany we Francy i w College St,.- 
Barbe, był w roku 1869 na czele internatu w szpi­
talach paryskich, a następnie, gdy wybuchła wojna, 
podążył w pole. Służba młodego medyka pod ogniem 
nieprzyjacielskim jest niewątpliwie jednym z powo- 
Bów nommacyi. Liczne prace dra Ziembickiego w 
dziedzinie medycyny utorowały mu przyjęcie do pa­
ryskiej Societe, de chirurgie (akademii chirurgicznej), 
dokąd dostęp dla cudzoziemców jest tak utrudniany, 
że z całej monarchii austryackiej należy do niej 
tyiko czterech członków'.

Z Opawy donoszą, że córeczka barona See- 
ffieda, prawnuczka Najj. Pana, urodzona dnia 4 b.m. 
w Opawie, zmarła dnia 19 b. m. wskutek nieżytu 
żołądka. Powodem choroby była zmiana mamki Po­
wołano lekarza nadwornego z Wiednia, dr. Wider- 
hofera, lecz wszelkie usiłowania ratunku pozostały 
bez rezultitu. W Opawie objawia się powszechne 
współczucie dla baronostwa Seefried, tak ciężkim 
dotkniętych ciosem.

Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa poli­
technicznego odbędzie się we środę tj. 23 stycznia
0 godzinie 7 wieczór. Na porządku dziennym dys- 
kusya nad wrykładem prof. Gostkowskiego „O eks- 
ploatacyi kolei lokalnych w Gali ;yi“.

O Sienkiewiczu. Pierwszy zapowiedziany od­
czyt o Sienkiewiczu jego dziełach wygłosi ks. 
prałat Jan Gnatowrski w sobotę 26 bm. w sali ra­
tuszowej o godzinie 7 wieczorem. Pozostałe bilety 
nabywać można w księgarniach pp. Seyfarrha i 
Czajkowskiego, oraz pp. Jakubowskiego i Zadu- 
sowicza.

Z Iwanie, (nad Dniestrun) piszą nam : W tych 
dniach wybuchł pożar w Iwaniu, majątku p. Józefa 
Sokołowskiego i zniszczył półtrzeciej sterty zboża, 
wyrządzając szkodę na przeszło 2.000 zł. Dzięki 
mieszkańcom wioski, którzy pośpieszyli z pomocą, 
zdołano pożar zlokalizować i oiafic inr.ycb 8 stert 
zboża stojących w pobliżu, oraz budynki. Przyczyna 
pożaru nieznana

W kilka dni później wybuchł w Iwaniu pożar 
na wsi i zniszczył dwie zagrody.

U nas ciepło. Dniestr czysty, bez lodu toczy 
swe wmdy, a w ogrodach nad Dniestrem i na sto­
kach skał od wiatru zasłoniętych zielenieje trawa i 
kwitną fiołki, któro Szanownej łtedakcj i na okaz 
przesyłam. W  sąsiedztwie zaś śniegi spadły nawalne
1 grubą warstwy pokryły ziemię.

Tram waj elektryczny. Zamknięcie rachunków 
tramwaju elektrycznego zn czas od 1 czerwca do 
31 gruania 1894 tj. za siedem miesięcy wykazuje 
dochodu brutto 139.935 złr. 27 ct. Zajmujące są 
daty w poszczególnych miesiącach podczas wystawy 
i po jej zamknięciu : czerwiec zł. 19.672-77, lipiec 
zł. 27.099-19, sierpień zł. 25.238-15, wrzesień zł. 
25.844-83, październik zł. 18T62-20, ■ listopad zł. 
11.992-94, grudzień zł. 11-925-19, razem za 7 mie- 
oięcy 139.935 zł. 27 ct. Po opędzeniu wydatków 
wypadni 3 także dla gminy m. Lwowa pewien procent 
czystego zysku.

Korpus weteranów WOjSkOWycn imienia ar- 
cyksięcia Rudolfa we Lwowie rozdzielił w r. 1894 
tytułem wsparcia wdowom i sierotom po zmarłych 
członkach 5.643 zł. Cyfra ta świadczy, jak pięknie 
i z pożytkiem działa ta instytucya w swoim zakre­
sie. Majątek korpusu wynosi 22,432.38 zł. Członków 
liczy 1000.

ZnuWU bajka Dzienniki nasze doniosły były, 
że hr. Szu wałów powołał do siebie do Berlina p. 
Jana Blocha, znanego warszawskiego bankiera i stąd 
snuły wniosek, że hr. Szuwałów ebee się od p. 
Blocha dowiedzieć o życzeniach i potrzenach ludności 
Królestwa Polskiego. Tymczasem teraz p. Bloch 
zaprzecza temu, Ze by był kiedykolwiek powoływany 
przez hr. Szuwałowa i oświadcza w dziennikach 
warszawskich, że jadąc przez Berlin do Nicei za­
trzymał się w stolicy nadsprewski ej i prosił hr. 
Szuwałowa o audyencyę w celu omówienia sprawy 
kolei Łódzkiej i Iwangrodzko-Dąbrowskiej.

Lojalność policyi rosyjskiej, w  Warszawie
stał się fakt następujący : Niejaki p. Nikodem Ehr- 
lich złożył w magistracie z okazyi imienin cesarza 
Mikołaja II  200 rubli na rzecz tanich kuchni i szpi­
tali. W parę dni potem otrzymał p. Elirlich wezwa­
nie do policyi, gazie mu oświadczono, iż zasądzony 
został na dotkliwą karę za to, że wnosząc swą 
ofiarę do Magistratu podpisał się Nikodem, a nie 
„Nuohim“, albowiem będąc izraelitą me ma prawa 
używać imienia Nikudem.

KrjKOWSKi ! Derby. Mianowania do głównego 
biegu w wyścigach krakowsKicli w czerwcu 1896
0 nagrodę 40.000 koron, zamknięto dnia 15 grudnia 
1894. Ogółem do tego biegu zgłoszono 91 koni; 
przeważają konie węgierskie. Z naszych hodowców 
ur.anow di ; hr. 22. Baworowski trzy konie „Caviar‘‘, 
„Wyborny1* i ,,Fornarina“, hr. R. Bawooiwski 
„Pnnce-Gregoire^jp. F. ScazigLmo „To on“ i „Wan- 
da“, p. W. Schindler „Biegun1*, „Genius*1, „Komi- 
nek“ i „Ludka** i lir. J. Tarnowski trzy konie, 
nadto hr J. Potocka z Wołynia „La belle Helene**
1 „Mon Espoir**, a p. Henryk Bloch „Orbitę**, Naj­
więcej koni mianował p. Ryszard Wanrmanr bo 
aż ośm, po nim znany dobrze z naszych torów ks. 
Furstenberg, zapisując ich do tego biegu siedm. 
Na liście znajdujemy niemal wszystkie nazwiska 
znanych na torach austryackich hodowców, a więc 
hr. Andrassych, hr. Apponyego, Blaskowitsów, Capt. 
Darka (pseudon ), A. Dreliera, lir Esterhazych, ko­
nie ze stada „Fenek“, Kodolitscha, Lebaudyego, 
Pechyego, Trauttmansdorfa, Uechtritza i w. i. Wy­
ścigi krakowskie w świecie sportowym zj skały so­
bie widocznie już bardzo dobre imię, skoro potrafiły 
ściągnąć nawet br. Natana Rotschiida, który do 
„krakowskiego derby*' mianował awa konie: „Josch- 
ko“ i „Trikster**.

Radzca dworu Trzcienincki. zasądzony przed
dwoma laty za malwersacye cłowe na Bukowinie, 
został w piątek przez Cesarza ułaskawiony, a 
w sobotę umarł. Zwłok; sprowadzone bęila do 
Tarnopola.

Zmarli. Seweryna z Cieleckich lir. Borkowska, 
żon? Leszka Borkowskiego, znanego autora, umarła 
we Lwowie w 74 roku życia. — Ks. Maksymilian 
Łukaszewicz, gr.-kat. proboszcz w Wyszatyezacb 
koło Przemyśla, umarł w 81 roku życia. — Dr. 
Hausser, lekarz pułkowy i szef wojskowego szpi­
tala, umarł w 'araowie. — Kazimierz Doliński, 
właściciel dóbr Mrowia i członek Rady powiatowej 
rzerzowskięj, umarł we Lwowie.

Stan powietrza. T. o 8rano - f  5° R. wpoł. 
-)- 4U R. Bar. 746. Spada. Deszcz.

Praktyczny
A. spotyka B., obładowanego zabawkami dla

dzieci.
— A to na co ?
— Na Gwiazdkę.
— Na Gwiazdkę ?!
— Tak, na Gwiazdkę r. 1895. Co rok o tej po­

rze czynię zakupy na Gwiazdkę. W kilka tygodni 
po świętach towary te są... o 50 procent ta ń sz e .

 ______
Teatr Dziś we wtorek jako w 32 rocznicę 

powstanń z r. 1863 „Straszny dwór“, opera naro­
dowa w 4 aktach Stanisława Moniuszki. We środę, 
czwartek i piątek „Madame Sans-Góne“.

Literatura i Sztuka
* Tea tr Od lat już paru rozreklamowana na 

wszystkie st.-ony świata, „Madame Sans-G6ne“ 16 i- 
ktoryna Sardou — zawitała, nareszcie wczoraj, na 
deski lwowskiego teatru. Z wielkiej chmury maiy 
deszcz -  mówi polskie przysłowie — tylko, że co 
do tego utworu, to, rzeczywiście, spadł drobniutki 
deszcz z dużego niegdyś talentu francuskiego dra­
maturga, a w łaś, iwie komedyopmarza, ale spadł 
z chmury jałowej, bo z minionej anegdoty z życia 
wielkiego człowieka, anegdoty, nie tyle historycznej, 
ile skandali,iznej... Gdyby dzisiejsza moda afiszowa 
pozwalała na dosadniejsze objaśnienie tytułu zarzu- 
conem już „czyli *, to „Napoleon i praczka** byłoby 
najodpowiedniejszym, dopełniającym tytułem do tej 
„Madame Sans-Gene“. Z bieżącego obyczajowego 
maeeryału wyczerpali francuscy dramatyczni pisarze 
wszystko — obrobili na wszelki możliwy i niemo­
żliwy sposób niewierność żony, zdradę małżonków, 
opłacane romanse ubogich młodzieńców, tłuste sie­
lanki półświatka, spryt subretek i rozoijanie rodzin 
przez awanturnice — wszyseko to prześlizgnęło się 
w komedyach i „sztukach** francuskich i... wyjało­
wiła się niwa do szczętu. To też Wiktoryn Sar­
dou odwrócił się od dzisiejszych czasów- i zaczął 
eksploatować przeszłość, ale zaczął się jej przyglą­
dać na swój sposób — szukać w niej materyału ta­
kiego, jak dzisiejszy, bo z innym nie dałby może 
sobie rady. Więc i „Tosca“, i inne tego rodzaju 
sceny, i „Madame Sans-Gene“ —- to nie historyczne 
dramaty, lub komedye, lecz wyrw’aiie anegdoty, uacc- 
nizowane, a z pomocą tapicera i krawca oprawione 
w ramy odpowiedniej dekoracyi i wystawy, które, 
powiedzmy prawdę, są najważniejszymi wam okami 
podobnych sztuk, spychając ich wartość literacka 
i artystyczną na plan drugi, na który nawet i szer­
sza publiczność nie zwraca uwagi, bo iuż dość dla 
niej, gdy ma piękną wystawę. I  w tej najnowszej 
sztuce W iktoryna Sardou, w ystawa i kostyumy prze­
ważną odgrywają rolę. W Paryżu f. ą one ostatnim 
wyrazem scenicznego kunsztu -— u nas odpowiednio 
do środków, którymi dyj-ekeya rozporządza, przeszłe 
to wszelkie oczekiwanie. Barwno, nadzwyczaj sta­
rannie i z gustem, przez wszystkie cztery akta, 
przystrojona była scena, a kostyumy odznaczały się 
świeżością i zachowaniem wszystkich cech chara­
kterystycznych z tej epoki, .w której się rzecz dzieje 
i jeśli życzyćby czego należało, to chyba tege, aby 
z równą troskliwością traktowano wystawę history­
cznych sztuk polskich, gdy są przedstawiane na sce­
nie lwowskiego teatru...

W  „Madame Sans Gene“ jest właściwie je- 
łna tylko postać opracowana, w której zestrzeliła 
się siła talentu autorskiego — jest nią owa „księ­
żna gdańska, “ przedtem*praczka i wiwandierka, któ­
ra mimo zmienionej pozycyi towarzyskiej, mimo, że 
została małżonką marszałku Fiancyi, zachowała wszy­
stkie cechy ludowego pochodzenia, które ją  stawiają 
w kolizyi komicznej, ale niemniej sy mpatycznej z wy- 
kwintnośeią cesarskiego dworu, gdzie przebywać i 
stykać się z nim musi, wszystkie inne figury, nie 
wyjmując Napoleona I, a jest lcfi cały legion, to 
albo postacie epizodyczne, albo wprowadzone przez 
autora dla jaskrawszego uwydatnienia księżnej-praczki, 
której dzieje przedstawia właśnie autor w swojej 
sztuce, dorzuciwszy do nich kilka efektownych, zrę­
cznych i dobrze pomyślanych epizodów.

Dzieje kobiety, która była praczką, a potem 
księżną i maiżonką człowieka, co z sierżanta został 
marszałkiem Fiancyi, rzecz prosta, muszą budzić 
niemałą ciekawość i zjednywać żywą sympatyę dia 
kobiety, co razem z uczciwośc-ą zachowała swoje 
„ja“, a godności, stanowiska i dostatki zrobiły ją 
lepszą i nawsltróś oryginalna w tem swojem rowem 
otoczeniu, które jej wcale nie imponuje. ^Madame. . 
Sans-Gene“ właściwej bajki dramutycznej S  p o s ia ­
da, zastępuie ją  tło historyczne dosyć wierne i kilka 
scen jaskrawych a barwnych z życia kobiety, która 
była niczem, a potem wspięła się na najwyższy 
szczebel towarzyski, sięgający już do dworskiej po­
lityki. Wypieścił też Sardou tę księżnę-praczk.e i 
wyposażył ją  tem wszystkiem, co cirwytr z? serce 
i zniewala umysły; ale swoją drogą nie iestto już 
ten autor z dawnych czasów, czuć w nim dekadencyę 
talentu, posługiwanie się par lorce zużytymi sceni­
cznymi efektami i powtarzaniem tego co dawniej 
daleko lepiej powiedział i zrobił. Jak  już wyżej po­
wiedzieliśmy, w „Madame Sans-Gene“ jjest tylko 
jedna tytułowa rola, która stanowi, jeżeli nic szero­
kie, to przynajmniej bardzo wdzięczne pole dla ak­
torskiego popisu. W roli tąi talent p. Stachowiczowej 
zajaśniał w całej pełni. Katarzynę Ilubscher giała 
z nieporównanym wdziękiem, swobodą, naturalnością 
i z prawdziwym humorenn

Napoleonem był p. Żelazowski uchaiakteryzo- 
wał się dobrze, g iął bardzo poprawnie i z dobrym 
akcentem artystycznym. Autor jednak zamknął tę 
rolę w dość banalnych granicach, z których talent 
artysty nie mógł się wydostać na szersze widno- 
kięgi, tem bardziej, że ten Napoleon w „Madame 
Sans-Gene“ potrąca trochę o., operetkę. Inn; artyści 
role swe starannie odegraL. I lu  r syum.

*  0 książce Stanisława Koźmiana otrzymaliśmy 
od jednego z naczyoh literatów następujący ar­
tykuł :

Rzecz o roku 18ti3 St. Koźmiana. (Częóć 
druga)

Część druga jest istotnem, jirawd-.: wem dzie­
łem. Ona dopiero obejmuje treść, zadanD i zamiar 
rozprawy. Część pierwsza jest tylko jej ilustracyą.
Z zakończeniem czesci pierwszej zamyka Się opo­
wiadanie. Z począ-k, >m części drugiej rozpoczyna 
się rozumowanie. Znika pamiętnia, znika „ja**; wy­
stępuje praca historyczno-polityczna, a z nią pisarz 
i myśliciel.

Możnaby się dziwić, iż pod względem układu 
autor wziął za punkt wyjścia epilog wypadków', że— 
jak frzeylgd  zauważył już — ten epilog znajduje 
Się w prologu do dzieła.

Mniemamy, iż ważne do tego były powodj. 
P r z e d e  w  szystkiem autor, jak to oświadcza na wstę­
pie, nie pisze historyi, lecz rozprawę histo yczno- 
policyczną, z praktycznem zastósowaniem swoich 
doświadczeń i zapatrywać do stosunków naród" 
poLkiego. Ztąd wynika, iż musiał najpierw przed­
stawić czynuuści ludzkie i fakta, katastrofy, aby 
módz następnie zastanowić się nad przyczynam' i 
sKutkami. Przedłożył on istotę czynu corput d het', 
a dopiero potem badał jego powody, przebieg wy­
padków, psychologiczne motywa, które doprowadziły 
d j spełnienia czynu. Jest to — że się tak wyrazi­
my — studyam prawne, Które wymagaic przede- 
wszystkmm stwierdzenia winy.

Będąc Sam, jak twierdzi, współwinnym, musiał 
autor określić rozmiary winy własnej i swoich przy­
jaciół politycznych, uczynić wyzuauh szczere aby 
módz z cał?4 swobodą, słuszności? i skutecznością 
orzec o wini" innych.

Wreszcie niewątpliwie autor usiłował stworzyć 
dzieło wyłącznie polityczne i oczyścić je z wszel­
kich domieszel i ozdób, gdyz te zatarłyby jego 
znamię główne. Ztąd poświęcił stopniowe, kolejne 
przedstawianie wypadków, na czem polega drama- 
tyczność każdrgo opowiadania, spotęgowane umiesz­
czeniem na Końcu katastrofy.

Autoi nie chciał, jak sądzimy, pozostawić czy­
telnika przeważnie pod wrażeniem tragicznem, lecz 

p  rzedewszystkie n pod trwałym wpływem nauki, ja- i
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ką pragnie v ydobyć ze zdarzeń i własnych rozumo­
wań. Takim też być winien cel każdej politycznej 
rozprawy. Więc też nietylko cbr mi się autoi od 
porywów poetycznych, nie tylko unika lekkiego do­
wcipu, ale s t a r a  się poniekąd, odjąć rzeczy, znamiona 
literackie, aby tem silniej wycisnąć na niej, zamie­
rzone piętno polityczne, w czem nawet niekiedy cel 
zamierzony prześciga.

Ktokolwiek zna styl p. Kożiuiana, ktokolwiek 
przypomina sobie, świetny, nieraz porywający spo­
sób, w jaki, w publicystyce dziennej występował, 
ten musi utwierdzić się w przekonaniu, że zmiana 
formy i stylu, nie jest tu przypadkową, lecz z góry 
obmyślaną i postanowioną. Pt ciągnęła ona za sobą 
wady swoich przymiotów, a przymioty' swoich wad, 
bo niezaprzeczenie odpowiada duchowi, potrzebie 
i konieczności rozprawy politycznej.

Istotnie, niepodobna wyobrazić sobie pracy 
w tym rodzaju, z ustępami starannie wygładzonemi, 
wypń szczonemi, zakończonemi błyszczącymi kon­
ceptami. Każdy rodzaj ma swoje prawa i wyma­
gania formy i stylu. Że im autor poddał się, za 
złe mu tego wziąć nie można, acz zapewne niejeden 
czytelnik ubolewać nad tem będzie, iż autor nie 
chciał dla powłoki, poświęcać treści, że wolał po­
święcić ozdoby, niż możliwy skutek czynu, jakim 
jest podobne dzieło.

Ztąd i styl dzieła. Jeżeli słusznie Buffon po­
wiedział, „styl to człowiek11, niemniej prawdą jest, 
że styl, to przedmiot. Nie ma dzieła wyższego zna­
czenia politycznego, któregoby styl był bez zarzutu. 
Wynika to z istoty przedmiotu.

Czem innem jest opowiadanie historyczne, czem 
innem rozprawa. W  pierwszem są wielce pożądane 
błyszczące zalety stylu, w drugiej nakazaną jest 
wstrzemięźliwość. Totoczystość, jasność, nawet świe­
tność, z trudnością idą w parze ze zwięzłością, ś< i- 
słością i gruntowno A'‘.i ;, oraz z suchą konkiuzyą, 
której wymaga każda rozprawa. Tu styl nie może 
być ani kwiecistym, ani przeźroczystym i nieraz, 
co się też zdarza w pracy, o której mówimy, trzeba 
kilka razy zdanie przeczytać, nim się myśl uchwyci.

P. Koźmian nadał części rozprawowej swojego 
dzieła, cechy jakby matematyczne; ma ona toż wła­
ściwość matematyki, chociaż pod cyfiami czuć wrzą- 
ee uczucia. Ale jak w matematyce, tak i tu pod 
koniec, rozumowania wychodzi prawda, którą posta­
nowiono udowodnić, droga zaś, która do niej pro­
wadzi, jest mozolną.

"W drugiej części wy; adki i ludzie służą je­
dynie do objaśnienia i oświetlenia rozumowania.

Aby dowieść lub uwydatnić to, o czem autor 
chce przekonać, nie cofa się bynajmniej przed po­
wrotem do wypadków i ludzi, o których już poprze­
dnio mówił, jeżeli prawda, o którą mu idzie, znalazła 
nowe poparcie w zdarzeniach lub czynnościach ludz­
kich, poczytuje o n  wtedy za podrzędny wzgląd, możli­
wy zarzut, że się powtarza i wstecz kroki stawna, 
&dyz tym sposobem zbliża się do celu i tem samem 
idzie naprzód.

Pierwszy tom Części drugiej obejmuje epokę 
od wojny krymskiej do wybuchu powstania 1863 r.

Nie rozbieramy zapatrywań i twierdzeń autora. 
Ocena dzieła pod tym względem słuszną być może 
dopiero po ukazaniu się ostatuiego tomu i końcowrcj
konkluzyi.

Stwierdzamy dziś jedynie, iż dwa pierwsze 
rozdziały Części drugiej są pod względem fachowym 
znakomitymi, że należą do niepospolitych rozpraw 
politycznych i wznoszą się ponad zwykły poziom. 
Stanowią one podstawę Części drugiej i jeżeli się 
nie mylimy, dzieła.

Wszystko inne wT tym tomie jest wyswiece- 
niem, udowodnieniem dwóch pierwszych rozdziałów'. 
I)o tego służą wizerunki działających ludzi, kunszto­
wnie oprawione, oraz opis wypadków.

Portrety uderzają podobieństwem i tem wyż- 
&zem znamieniem, które ręka prawdziwego artysty 
nmie nadać dziełu, uwidoczyiając obok fizycznej du­
chową naturę osoby. Stawiamy w pierwszym rzędzie 
wizerunki Aleksandra II, Napoleona III, Wielopol­
skiego, dwóch Zamoyskich Andrzeja i W ł dysława, 
te dwrn są misterne tak, iż aczkolwiek w nich błędy 
rb® są zatajone, dodatnie strony uwydatnione są 
W' ten sposób, iż postacie pozostają pięknemi.

Spis wypadków wprawną ręką skreślony, 
przedstawia stopniowre zmierzanie do katastrofy 
' klęski. Tu znakomicie uwydatniony jest wzrost 
spisku i jego istota. Ustęp „o spisku wogóle“ na­
leży do najświetniejszych.

Nadzwyczaj zajmującemi i ważnemi są doku­
menty i świadectwa, na które autor powołuje się. 
Rozmowy i depesze ks. Władysława Czartoryskiego 
oraz codzienne zapiski osobiste Wielopolskiego 
bornie są w książce zużytkowane.

-*1" Ua wy*mchu powstania. Zam­knąwszy go, jest się pod wrażeiliei‘n .wia
tła, rzuconego na te ważne wypadki, odczuwa się 
minie, iz jeszcze scisle zespolonymi 8ą z dzisiejsze,,, 
naszem życiem, ze właśnie w tej chwili czerpać na­
leży w' nich niejedną naukę i nabiera siu prze­
świadczenia, iż w piśmiennictwie politycznem pol- 
skiem przybyła książka, jakich w niem mało, która 
oprócz doniosłego znaczenia narodowego, posiada 
strony, przez które łączy się z ogólnym światem 
myśli. K . . .  tan.

każdy przedmiot w naturze ma duszę. Tak np. są 
okolice, gdzie wzywa się pomocy księżyca przeciw' 
bólowi zębów, w zachodnich Prusach i wśród sie­
dmiogrodzkich Sasów powietrza przeciw' paraliżom. 
Na Pomorzu żąda się od jabłoni pomocy przeciw’ 
„dwudziestu siedmiu reumatyzinom“, w Szwabii po­
mocy orzecha przeciw „czterdziestosiedmiorakiej fe­
brze Formułki, zwracające się w'prost do bóstw, a 
przyrzekające pokutę, starają się pozyskać ich życz­
liwość. Chwalą nawet czasem chorobę, aby się jej 
przypodobać. Inne przypominają bóstwom, że otrzy­
mały ofiarę, że innym pomogły itd. Zaklęcia te mają 
też swą humorystyczną historyę. Tak np. znana jest 
anegdota o gramatycznym dyable, który ani myślał 
się wynosić z ciała chorego, kiedy go zamawiacz 
wzywał, wymawiając błędnie formułkę: „Ave, małe 
spirit,e“, aż dopiero kiedy się poprawił i dowiedział: 
„Ave, małe spiritus11, dyabeł opuścił chorego, doda­
jąc: „Trzeba było od razu tak mówić!11 Dość po-
wszeehnem jest wierzenie, że zamawiania wtedy są 
skuteczne, jeśli je czyni przy chorym mężczyźnie 
kobieta, a przy kobiecie mężczyzna.

S E
V III posiedzenie z 22 stycznia.

Posiedzenie dzisiejsze zagaił ks. m arszałek 
o godzinie 11 m inut 20. N a posiedzenie przy­
b y ł JE . m in ister Jaw orski. U rlopy otrzym ali 
ks. Sapieha na  8 dni, p. Krzysztofowicz n a  2 
dni, a lir. S tadnicki Stanisław  na 1 dzień. 
P rzed przystąpieniem  do porządku dziennego 
zabrał glos kom isarz rządowy radzea dworu 
lir. Ł o ś  i odpowiedział na wniesioną na  je- 
dn-em z poprzednich posiedzeń in te rp e lac ję  p. 
Kutowskiego co do aresztowali m łodzieży w 
Tarnopolu. In terpelan t zapytyw ał przadewszyst- 
kiem  dlaczego władze szkolne, mogąc załatw ić 
tę sprawę we w łasnym  zakresie działania, zw y­
kłym i środkam i dyscyplinarnym i, skierow ały 
ją  na drogę śledztwa sądowego. Owóż repre­
zen tan t rządu wykazał, że z tego powodu nie 
można władzom szkolnym  zrobić żadnego za­
rzutu. Ze w szystkich bowiem  obwinionych, 
w plątanych w tę sprawę, jes t tylko dwóch rze­
czyw istych uczniów gim nazyalnycli i dwóch 
uczniów sem inaryum  nauczycielskiego, reszta 
zaś już  dawno opuściła ław y szkolne. Zresztą 
obowiązkiem każdej" w ładzy je s t zawiadam iać 
sądy o zbrodniach, i przestępstw ach, jak ie  doj-
flfh  ( I n  "1A7 W 1 Pł.fl OTll nań*! ~\ST  n T ia /o  f n n p n  m n o i o l t r  i

wy-

Rozmaitości.
—  Zaiegnywanie

wierzenie, u ludów 
wśród cywilizowanych 
że choroba jest żywą

chorób. Pow'szeclmem jest 
niecywilizowanych a nawet 
w najniższych warstwach, 
istotą, czemś niby człowie­

kiem, jadowitem zwierzęciem czy demonem. W y­
obraźnia ludu przedstawia. że ta istota czatuje na 
człowieka, rzuca się na niego, obejmuje go pazura­
mi lub wnika weń. Temu wyobrażeniu odpowiadają 
niektóre zwroty nowej moivy, która straciwszy pier­
wotne swe znaczenie świadczy jednak o swem po­
chodzeniu, jak np. że „febra kogoś napadła11, świad­
czy o tem postępowanie ludu wobec chorób „zakli­
nania11, „zamawiania11 itp. Formułka zaklęcia, która 
się szepce, mówi, krzyczy lub śpiewa, stosownie do 
zwyczaju, ma za cel wyprowadzić demona z ciała. 
” słowa11 gra przy tem główną rolę, jak to
widać już u indyjskich zaklęć Atharvedy. Ustalenie 
poglądu na formułki te nie jest łatwem już z po­
wodu ich rozmaitości wśród ludów, lecz utrudniają 
jeszcze je wypaczenia i wykrzywienia z biegiem 
czasu potworzone i to, że kilka formuł 
w jedną z powodu, ze je razem spływa się

zapewne dla lepszej s W c z n o ^ .
wystarcza owa potęga słowa, wielu uważa za lepsze 
zwrócic się wprost do bóstwa i tak formułki me. 
których zamawian zmieniły w modHt Tak
np. Łotysze mają modlitwy, w których wzywają 
boga do walki z demonami różnych chorób. Bywają 
zamawiania dokonywane przez samych chorych i 
takie, które musi ktoś inny wypowiedzieć, ludyanie 
Przekazują tę funkcyę jednemu ze swego plemienia, 

,Wry nosi tytuł „Wielkiej Medycyny11. Często wzy- 
Wa się kilku bożków na pomoc, jak to n. p. jest 
w zaklęciach, jakie na glinianych tabliczkach asy­
ryjskich z 8 wieku przed Chr. odczytać można.

Zgodnie z wyobrażeniem, przedstawiającem cho 
^•by jako żywe istoty, zaklęcia wzywają często p0- 

gwiazd, żywiołów, drzew i innych rzeczy dla 
Pędzenia demonów, wyobrażano sobie bowiem, że

da do je j wiadomości. W  obec tego m usiały i 
w ładze szkolne spełnić swój obowiązek, z cze­
go nie m ożna im robić zarzutu.

Z apytują dalej interpelanci, dlaczego ob­
w inieni trzym ani są w w ięzieniu śledczem dłu ­
żej niż procedura karna na to pozwala, a trzy ­
m ani są razem  ze złoczyńcam i i narażeni na 
różne przykrości. Owóż co do pierwszego punk­
tu  zapytania konstatuje reprezen tan t rządu, że 
ów przepiis procedury, k tó ry  nie pozwala trzy ­
mać obwinionego w w ięzieniu śledczem dłużej 
nad trzy  miesiące, nie odifosi się do czynów 
karygodnych , zagrożonych wysokiem i karam i. 
N iesłusznym  je s t z a rz u t , że obw inieni siedzą 
razem  ze złodziejami i innym i złoczyńczami, 
lecz każdy z nich m a osobną celę i m a doda­
nego sobie do osobistej posługi jedftego z m ło­
dych więźniów, odsiadujących lekkie kary  za 
drobne przew inienia. Żaden też z obwinionych 
nie skarżył sie dotychczas na  złe obchodzenie 
się z nim.

Co się tyczy  wreszcie zapytania, kiedy 
odbędzie się ostateczna rozprawa, oświadcza ko­
m isarz rządowy, że w styczniu nie m a kaden- 
cyi sądów przysięgłych w Tarnopolu, ą naj­
bliższa rozpocznie się dopiero 25 lutego. Śledz­
two przeciągnęło się nie z w iny  sądu, lecz z 
powodu wielkiej liczby obwinionych (37) i z po­
wodu, że śledztwo w tej sprawie coraz szersze 
rozm iary przybierało. AU każdym  razie je s t na­
dzieja, że rozpraw a odbędzie się zaraz z po­
czątkiem  najbliższej kadencyi sądu przysię­
głych.

AU dalszym  ciągu odpowiedział p. K om i­
sarz rządowy na interpelacyę p. A ntonie­
wicza dlaczego w łościanie ruscy w zyw ani są 
na term ina przez władze w uroczyste święta 
ruskie Owóż zaznaczył hr. Łoś, iż w dwóch 
w ypadkach przytoczonych przez in terpe lan ta  
rzeczywiście sądy przez pom yłkę zawe­
zw ały strony  w święta ruskie, w innych  zaś 
w ypadkach strony zgłosiły się same. Zresztą 
więcej rzeczy te  pow tarzać się nie będą, gdyż 
prezydyum  N am iestnictw a wydało okólnik do 
w szystkich władz z żądaniem, aby Rusinom  
nigdy  nie naznaczano term inów  w święto 
ruskie.

Przystąpiono do porządku dziennego. Spra­
wozdanie "Wydziału krajowego o kraj -wej szkole 
gospodarstw a lasowego odesłano do komisyi 
gospodarstw a krajowego.

Dr. Z o l l  m otyw ował swój wniosek w 
sprawie zm iany ustaw y krajowej z roku 1886
0 konkurencyi kościelnej. Podniósł, że Sejm 
już  k ilkakro tn ie  uchw ałam i swemi dawał do­
wód, że uważa za konieczną zm ianę w rozm a­
itych kierunkach krajowej ustaw y konkuren­
cyjnej. U chw ały Sejmu powzięte w tej mierze 
nie mogły być przeprowadzone głów nie z po­
wodu przeszkód, w ynikających z ustaw y pań­
stwowej z dnia 7 maja 1874 roku. Przeszkody 
to w najnowszej ustaw ie z dnia 3! g rudnia 
1894 r. zostały usunięte i ustaw odastw u krajo­
wemu w §. 7 tej ustaw y w yraźnie zastrzeżono 
prawo ustanowienia bliższych przepisów co do 
przeprow adzenia obowiązku do konkurencyi ko­
ścielnej, nałożonego na w szystkie w owej usta­
wie w ym ienione osoby, zwłaszcza na tak  zwa­
nych forensów, następnie w §. 8 tem u ustawo­
daw stw u zastrzeżono prawo zw olnienia para­
fian, utrzym ujących kościoły filialne od oh o 
wiązku konkurow ania do w ydatków  na kościół
1 budynki parafialne, szczególniej w tych  przy­
padkach, gdy  przy tak im  kościele by ł ekspono­
w any osobny duchowny.

Mówca wnosi przeto , aby  Sejm wezwał 
rz ą d , by  po porozumieniu się ze wszystkimi 
ordynaryatam i naszego kraju, w  ja k  najbliższym  
czasie przedłożył pro jek t now eli do ustaw y k ra­
jowej z dnia 15 sierpnia 188(5, w k tórym by u- 
w zględnione były  wszelkie życzenia objawione 
w dotychczasowych uchw ałach Sejmu. W nio­
sek ten odesłano do kom isyi adm inistracyjnej

P. P o l a n o w s k i  podniósłszy wielkie 
zasługi, jak ie  położył śp. O ktaw  P ietruski, k tó ­
rego pam ięć otaczają czcią wszyscy, uczynił 
wniosek, aby Sejm przyznał pensyę dożyw otnią 
wdowie po śp. Oktaw ie P ietruskim . W niosek 
ten  odesłano do kom isyi budżetowej.

P. O k u n i e w s k i  podniósłszy, że 
ustaw y z 31 grudnia 1894 usunął już ustawowe 
przeszkody, k tóre nie dopuszczały zwolnienia 
filialistów od niesłusznego, bo podwójnego cię­
żaru konkurencyjnego na kościół m acierzysty i 
filialny, oraz na  budynki parafialne, wnosi, aby 
Sejm uchw alił ustaw ę uw alniającą parafian tych  
miejscowości, w których znajduje się odpowie 
dni, chociaż nie parafialny kościół (cerkiew)

publiczny, ich staraniem  utrzym yw any, od kon­
kurencyi do wydatków  na budynek kościoła 
m acierzystego. W niosek ten  odesłano do komi­
syi adm inistracyjnej.

Następnie na wniosek kom isyi drogowej 
polecono W ydziałow i krajow em u, aby do bu ­
dowy części drogi gm inna] Czchów-Jakóbkowice 
przyszedł w pomoc W ydziałow i powiatowemu 
w Nowym Sączu zasiłkiem  z funduszu subw en­
cyjnego dla dróg gm innych i powiatowych do 
wysokości 50 pet., a dodatkowo z funduszu na 
rekonstrukeye dróg krajow ych przeznaczonego 
do wysokości 25 pet., a w ięc razem do wyso­
kości 75°/0 ogólnych kosztów budowy.

N a budowę m ostu na  rzece S tryj we wsi 
R ruszelnica przyznano^ z funduszów krajowych 
subweneyę 15 pet ogólnych kosztów, a nadto  
z funduszów pożyczkowych udzielono bezpro­
centowej pożyczki do wysokości 25 pet.

Z kolei uchwalono projekt ustaw y w yłą­
czającej gm inę i obszar dworski w Pstrągowej 
z okręgu reprezentacyi powiatowej w Ropczy­
cach, a przydzielono je  do reprezentacyi w R ze­
szowie. . . . .

Z kolei nastąp iło1 sprawozdanie komisyi 
szkolnej o rządowym projekcie ustaw y o zakła­
daniu i urządzeniu publicznych szkół ludowych, 
i obowiązku posyłania do nich dzieci. Kom isya 
szkolna zaleca uchw alenie tego projektu z b a r­
dzo nieznacznem i zn ianam i. Glłowne postano­
w ienia tej ustaw y podaliśm y w swoim czasie 
w  streszczeniu. Najw ażniejsze z nich s ą , że 
w 32 m iastach obowiązek uczęszczania dzieci 
do szkoły przedłuża się z i; na 7 la t — a we 
wszystkich szkołach dzieci dopiero z ukończo­
nym  7-mym rokiem  życia (a nie (i-tym ja k  do­
tychczas) obowiązane 'są uczęszczać na naukę. 
Kom isya przyw róciła jed n ak  dzisiejszy stan, tj. 
że obowiązek szkolny rozpoczyna się z szó­
stym  rokiem. Sprawozdawcą komisyi je s t p. St. 
Badeni.

AU dyskusyi zabrał głos p. O k u n i e w ­
s k i .  P rzyznał on, że ustaw a jes t przejętą du ­
chem postępu i dobrą wolą, ale musi w ytknąć 
k ilka  jej błędów. Oto dlaczego komisya szkolna 
zaprow adziła znów szkoły wydziałowe, k iedy 
je  uznano przed k ilkunastu  laty  dla G alicyi 
za nieodpowiednie i nie przynoszące pożytku 
żadnego. Mówcy w ydaja się to niestoso- 
wnam, aby sprawy i rzeczy przed kilku la ty  
uznane za złe, dziś uznaw ać za dobre. Sądzi 
też mówca, że szkoły wydziałowe, zaprowa­
dzone dziś, nie przyniosą wielkiego pożytku, 
gdyż brak  je s t odpowiednio wykształconych 
nauczycieli.

AU dalszym  ciągu kry tykow ał mówca p ro­
gram  tych  szkół, nie podobało się mu to, _ że 
program  ten  dla szkół żeńskich i męzkich je s t 
jeden  i ten  sam, ty lko uczyniono co się tyczy  
szkół żeńskich jedno zastrzeżenie, a m ianow i­
cie powiedziano w §. 13 ustawy, że nauka 
w szkołach żeńskicli pow inna się stosować do 
w łaściw ych tej płci potrzeb, usposobień i p rzy ­
szłego jej stanow iska w  rodzinie i życiu. Za­
strzeżenie to, zdaniem  mówcy, nic nie określa. 
AV końcu jeszcze k ry tykow ał mówca §. 30 
ustaw y, trak tu jący  o obowiązku uczęszczania 
do szkoły i podniósł, iż p arag ra f ten  przyznaje 
R adzie szkolnej krajow ej w ielkie praw a w spra­
wie uw alniania uczni ód przymusu szkolnego.

Sprawozdawca S tanisław  hr. B a d e n i  
skonstatow ał przedewszystkiem , że jakkolw iek 
p. O kuniew ski niejedno w ytyka niniejszem u 
projektowi, jednakże przyznaje, że wieje z nie­
go duch zdrowy i postępowy. Konieczność w pro­
wadzenia szkół w ydziałow ych m usi dziś każdy 
uznać, uznała to także kilkakro tn ie komisya 
szkolna. Że się przed la ty  k ilkunastu  szkoły 
te  u  nas nie przyjęły, to yiie powinno nas od­
straszać. AUtedy bowiem nie był jeszcze dla 
n ich g ru n t przygotow any, dziś jednak  m am y 
już  podręczniki, m am y nauczycieli, zresztą dzi­
siejsza szkoła w ydziałow a jes t inną od tej, k tó ­
rą  wprowadzono przed laty. Dziś może szkoła 
wydziałow a przygotow ywać do rozlicznych 
szkół zawodowych, których wówczas n ie było,
a także sem inaryom  nauczycielskim  odda w a­
żne usługi, dostarczając im bardziej jedno lite­
go m ateryału.

Po tem  przem ówieniu uchw aliła Izba przejść 
do debaty szczegółowej.

Godzina 1-sza posiedzenie trw a dalej.

AUydział krajow y uchw alił spłacić przed 
term inem  pożyczkę krajową 4 i pół procentową 

roku 1883. Z  tego  powodu wylosowane zo­
staną w dniu  1 lutego obligacye tej pożyczki 
y,- sumie jednego m iliona reńskich zam iast 
30.000 z ł- .,  jak  to w p a n ie  um orzenia ozna­
czono.

§ Cena za woły 
56 do 58, prim a 59

Część ekonomiczna,
Z wiedeńskiego targu bydła. Na ta rg  ponie 

działkow y spędzono 5769 sztuk, 
liche 52 do 55, ciężkie 
do 61 zł.

AU porów naniu z zeszłotygodniow ym  ta r­
giem  cena spadła o 2 ct.

elegramy „Przeglądu44,
Praga 22 stycznia-. Na wczorajszem posie­

dzeniu sejmu czeskiego postawił p. Yaszaty 
wniosek o zaprowadzenie w szkołach średnich 
nauki języka rosyjskiego, tudzież o utw orzenie 
najwyższego trybunał i sądowego dla krajów  
korony czeskiej.

Cieplice 22 stycznia. AVczorąj odbjdo się 
tu  zgrom adzenie politycznego stow arzyszenia 
robotniczego „Postęp,"1 w którem  wzięło udział 
przeszło 2000 uczestników  Po zgrom adzeniu 
przeciągali robotnicy ulicami, wznosząc okrzyki 
na  cześć powszechnego p ra w a  głosowania. Mo­
że byłoby przyszło do wybryków, gdyby nie 
to, że starosta tu tejszy  ks. H ohenlohe za trzy ­
m ał pochód na placu targow ym  i swojem ży  
cziiwem, ale stanowczem  w ystąpieniem  i per- 
swazyami skłonił robotników do spokojnego ro­
zejścia się.

Berlin 22 stycznia. AU sejm ie pruskim  w 
toku debaty  budżetowej oświadczył Boetticher, 
że m iędzy nowozam ianowanym i m inistram i a 
prezesem gabinetu  panuje zupełna zgoda co do 
przyszłej polityk i gabinetu, a o braku  solidar­
ności nie m a naw et mowy- Poruszonym  przez 
p. R ich tera  pogłoskom o wrzekomem przesile 
niu, urzędowe zaprzeczenie Reichsanzeigera po­
łoży zapewne koniec. AU końcu oświadczy' 
B oetticher, że nie ma powodu przypuszczać, 
ażeby cesarz m iał zamiar stanowisko zajm owa­
ne dziś przezeń (t. j. przez B ottichera) kim ś 
innym  obsadzić.

Ateny 22 stycznia. T rzystu  studentów  
chciało urządzić dem onstracyę przed pałacem  
królew skim , strzeżonym  przez wojsko, rozeszło 
się jednak spokojnie. P rasa opozycyjna gam  to,

że następica tronu brał udział w' niedzielnych 
m ityngach  studenckich.

Grac 22 stycznia. AU sejmie styryjskim  
motywował wczoraj ks. kanonik Karlon w nio­
sek o rozszerzeniu przym usu szkobiego w tym  
duchu, aby dzieci obowiązane były' uczęszczać 
sześć la t do szkoły’ ludowej i cztery la ta  na 
niedzielną naukę dopełniającą. Nadto żądał ks. 
K arlon uchw alenia rezolucyd, domagającej się, 
ażeby ustawodawstwo szkolne należało zupełnie 
do kom petencyi sejmów.

Br. H ackelberg oświadczył imieniem stron ­
nictw a liberalnego, że ma pewne wątpliwości, 
czy sejm je s t w  praw ie uchw alania tego wnio­
sku, gdyż na  mocy’ ustaw zasadniczych praw o­
daw stwo w spraw ach szkolnych zastrzeżone 
jest radzie państwa. Mimo to głosować będzie 
mówca za odesłaniem tego wniosku do kom i­
syi, gdyż nowela szkolna z r. 1883, tudzież 
rozm aite ulgi w obowiązku uczęszczania do 
szkoły utw orzyły  stosunki wym agające konie­
cznie naprawy’.

Peszt 22 stycznia. Sejm węgierski w y ­
b ra ł Szilagyiego swym prezydentem . Szilagyi 
obejm ując przewodnictwo, podziękował za to  
w ysokie odznaczenie i oświadczył, że prezy- 
dyum  izby  starać się będzie bronić konsty tu­
cyjnych praw  wszystkich, w  skład izby wcho­
dzących czynników , sfcrzedz będzie także 
mniejszości w w ykonyw aniu jej" obowiązków 
konstytucyjnych. AV" tym  celu prosi Szila­
gy i o poparcie w szystkich członków izby. 
(Oklaski.)

P. U g r o n  oświadczył, że stronnictw o 
jego  jak  najchętniej popierać będzie p. Szi­
lagyiego , jeżeli on tylko zapomni o tem, kto 
go na  tę godność wyniósł. (\U  sali pow staje 
hałas).

P  M a z d a r a s z  w yraził przekonanie, 
że nowy prezydent spełni swój obowiązek.

W  dalszym toku rozw inęła się debata 
nad deklaracyą prezesa gab inetu  Banffy"ego.

P. M e 1 1 z 1 (Sas siedm iogrodzki) oświad­
czył, że dawniej is tn ia ła  nieufność m iędzy n a ­
rodem  w ęgierskim  a Sasami, k tórych  uważano 
za wrogów państw a. Dziś zniknął już ten n ie­
dorzeczny przesąd, to też mówca sądzi, że i 
prezes m inistrów  m yśli dziś inaczej, aniżeli 
wówczas, gdy m iędzy nim  jako  nadżupanem  
w Siedm iogrodzie a tam tejszym i Sasami is tn ia­
ły  poważne nieporozum ienia.

Prezes m inistrów  B a n f  f  y  oświadczył, 
że jego  zdaniem  nie je s t w praw dzie rzeczą 
słuszną, ażeby narodowości jak o  tak ie  form u­
łow ały  swoje program y, przyznaje jednak , że 
program  tak  zw anego saskiego stronnictw a lu ­
dowego nie zaw iera nic, coby się sprzeciw ia­
ło ustaw om  węgierskim , dlatego też program  
rządu  odnosi się także do Sasów. (Huczne o- 
k iask i n a  prawicy).

P. H e r m a n n  zapytał, dlaczego AUe- 
kerle  został po prostu oddalony ze swego s ta ­
now iska, gdyż resk ryp t cesarski nie zaw iera 
naw et zw ykłej w tak ich  razach wzm ianki, iż 
W ekerle „na w łasną prośbę11 otrzym uje dymi- 
syę. AU końcu ośw iadczył mówca, że opozycya 
w y trw a n a  dotychczasowem  stanow isku.

P. A s b  o t  h rzekł, że nie może popierać 
rządu, k tó ry  trzym a się polityk i kościelnej 
stronnictw a liberalnego, p. U g r o n  zaś za­
rzucił stronnictw u liberalnem u, że w szystkim i 
godziwym i i niegodziw ym i sposobami s ta ra  się 
utrzym ać przy władzy. Zdaniem  mówcy ugoda 
z roku 1867 nie je s t ustaw ą obliczoną n a  w ie­
czne czasy, lecz musi się rozw ijać , a mówca 
nie może popierać rządu, stojącego na gruncie 
tej ugody.

D alszy ciąg debaty  odbędzie się dziś.
Wiedeń 22 stycznia. Nowa Preste. ogłasza 

dosłowny tekst dwóch not bułgarskich, w ysto­
sowanych do rządu austro-w ęgierskiego w spra­
wie bułgarskiej akcyzy i bułgarskiego podatku 
od patentów . AU pierwszej z tych  swoich not 

N aczow icz, bu łgarsk i m in ister spraw  ze­
w nętrznych, oświadcza, że założony przez Au- 
stro-AUęgry protest przeciw  wspom nianym  dwom 
opłatom je s t dla B ułgaryi bardzo szkodliwy. 
Dalej s tara  się p. Naczowicz udowodnić, że owa 
akcyza której przyjęcie przyrzekło już  k ilka in ­
nych w ielkich mocarstw, m a jedyn ie  na celu 
uwolnić B ułgaryę od finansowych kłopotów, a 
ioniec końców obciąża jedynie bułgarskich kon­
sumentów.

Nie wprowadzenie w życie ogłoszonej i 
sankeyonowanej już ustaw y byłoby krzyw dzą- 
cein bezprawiem, a swoją drogą zburzyłoby 
zupełnie równowagę w budżecie B ułgaryi. 
R ząd  bułgarski jes t gotów  poczynić wszelkie 
możliwe koncesye w m ającym  się zawrzeć 
definityw nie trak tacie handlow ym , a prosi je ­
no A ustryę teraz, aby  swój protest cofnęła. 
AU przeciwnym  razie teraźniejszy gab ine t bę­
dzie musiał ustąpić m iejsca innem u, k tó ry  je ­
dnak  również nic zrobić w tej m ierze nie 
potrafi.

D ruga nota wykazuje, że owa akcyza 
je s t  opłatą w ew nętrzną i że ten  w łaśnie cha­
ra k te r  w ew nętrzny przyznała je j ju ż  większość 
mocarstw . A nglia i B elgia zgodziły  się już  
najw yraźniej na pobór tej akcyzy'. R ząd stoi 
w ięc w obec fak tu  dokonanego. A ustro-W ęgry  
zrobiłyby więc najlepiej, gdyby  się zadow olniły 
przyrzeczeniem  rządu bułgarskiego, że ani 
liczby opodatkowanych artykułów  handlu, ani 
wysokości podatku m e podwyższy.

Nota Naczowicza nazyw a protest A ustry i 
przeciw podatkowi od patentów  wprost w ypo­
wiedzeniem  wojny, ponieważ przyjęte przez so- 
bram e zmiany’ są tak  nieznaczne, że opozycyd 
A ustryi zupełnie nie usprawiedliw iają. N ota 
nazyw a stanowisko, zajęte przez A ustryę, peł- 
nem  szyTkan i najwyższe zdum ienie w ywołują- 
cem. Przyniosłoby ono korzyść^ ty lko Rosyi.

Równocześnie otrzym uje A P.esse telegram  
z Sofii, w którym  czytamy, że opozycya prze­
ciw akcyzie coraz głośniej i w yraźniej uw ido­
cznia się w kraju.

Paryż 22 stycznia. B ourgeois oświadczył 
wczoraj, iż nie podejmuje się m isyi utw orzenia 
gabinetu. Prezydent F aure  pertrak tow ać będzie 
w tej sprawie z Poincarem , a następnie z Ca- 
vaignac'iem .

Wiedeń 22 stycznia. Dochody austryaekich 
kolei państwowych w ynosiły  w grudniu  1894: 
6,556.990 zł., a zate u 535.851 zł. więcej, a n i­
żeli w  grudniu 1893. Dochody za cały rok 1894 
w ynosiły 85,686.958 zt tj. o 5,877.601 zł. więcej 
aniżeli w  r. 1893.

Berlin 22 stycznia. Nordd. AUgem Zeitung 
zaprzecza stanowczo doniesieniu n iektórych 
p is m , jakoby na wiosnę m iał się odbyć zjazd 
m inistrów , kierujących po lityką państw , nale­
żących do trójprzym ierza.

Luisville 22 stycznia (w stanie K entucky) 
Parow iec „S tate of M issouri11 p łynący na rzece 
Ohio ugodził koło A lton na  podwodną skałę 
i zatonął bezzwłocznie, a w raz z nim  poszło 
na  dno trzydzieści sześć osób.

Nowy Jork 22 stycznia. Bastów ka tu te j­
szej służby tramwajowej przybiera tak  groźne 
rozm iary, że celem zapobieżenia możliwym wy­
brykom . powołano 7000 m ilicyi pod bron.

Rzym 22 stycznia, D ziennik urzędowy og.o- 
sił dekret królew ski z 13 stycznia zamykający 
sesyę parlam entu.

Ateny 22 stycznia. Na wczorajsze posie­
dzenie parlam entu  nie przyszedł ani jeden po­
seł z opozycyi. Pomimo to był w izbie kom­
plet potrzebny do powzięcia uchw ał, co uw a­
żają jako w zm ocnienie pozycyi gabinetu. Po­
głoski. jakoby król chciał abdykow ać. są zm y­
ślone. W mieście panuje zupełny spokój, a 
ostatn ie dem onstracye są tylko zw ykłym  m a­
newrem  opozycji.

Nowy York 22 stycznia. Między bastującą 
służbą tram wajową a wojskiem przyszło do 
starcia. Przed stajniam i tram w ajow em i ustaw io­
no arm aty. Ludność stoi po stronie bastują- 
cych i daje im pieniądze i żywność. AUieczo- 
rem  po raz drugi starli się bastow niey z woj­
skiem, k tóre dało k ilka salw karabinow ych. 
L iczba zabitych i rannych dotychczas nieznana.

HOTEL IMPERIAL.
K R Z Y S Z T O F  J A K O W I C Z

ine. Lwowie — ulica Trzeciego Mijo, 3.
Przyjechali dnia 21 stycznia. K. hr. Scipio z 

Krakowa. B. hr. Lasocki z Krakowa. AU. Jir. Zamoyski 
z Zakopanego. B. Karczewski z Królestwa polskie­
go. Z. baron Heydel z Królestwa polskiego. J. Wes- 
sely z Bukowiny. J. Dembowski ze- Lwowa. A. Mi- 
cewski z Krechowa. S. Stutzer z AUiednia. L. Liebel 
z AUiedriia. 8. Szczepanowski z AUiednia. Dr. A. Ra- 
poport z AUiednia.

r ^ T a d e ś s i a n e ,

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Objąwszy z dniem 1 stycznia roku 1895 we własny 
zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan 
P. T. Publiczności zapewniając, że usilnem naszem 
staraniem będzie wszelkim " wymaganiom zadość 

uczynić.
Z Wysokiem poważaniem

Albert Szkowron i Spóha
właściciele hotelu Europejeniego. 

Pokoje od 80 ct. począwszy.

Sjx»cyal/»ta cho-eb ekorcycu i weuwycsaYCh
D r .  S T A N I S Ł A W  S O C H A N I K

b. lek. klin. prof. Kaposiego i oddz pr. Langa

Ordynuj* od

pr.
to Wiedniu.

• U —12 i od 5 —6 pl. Bernardyński 1. 15.

iSpecja/i*ta chorób kobiecych i akutzer

Dr. B O G U M I Ł  Z  A W A D  I L
sekundaryusz szpitala powszechnego

ordynuje od 3— y pop. u l-C horążczyzna 12.

M .  ^
d o m  b a n k o w y  I b fj« » o r  w y w is j iy  

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3.

f f k r t e ą c i o w r  t m o n e < ]  ‘u l
'® i i*  iłB M ii*  > tz ie u ^ ji in

PROMESY
do wszystkich ciągnień.

Ubezpieczenie
lo s ó w  o d  s t r a t y  p r z e z  w y lo s o w a n ie  a l  p a r i . 

Na los zakupiony w tyra kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50 (jOO złr.

Zlecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie bez do­
liczenia prowizyi.

Rok zaiożenia 1853.

A u g u s t  S c h e l l s n b e r g  i S y n
dom bankowy i Kantor wymiany 

w e L w o w ie , ul K a ro la  L u d w ik a  1 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w art.
P R O M E S Y  do ciągnienia 1 lutego 1893 r. na 
losy państwowe z r. 18t>0 po złr. 4.50, wraz ze 

stemplem.
Główna wngrana 120.000 koron.

Upraszamy Szan. klientów o wczesne zamówie­
nie gdyż na kilka dni przed ciągnieniem z powodu 
wyczerpania zapasu nie moglibyśmy służyć.

L w ó w  dnia 2 i stycznia (Z Izby handlowej). 
A k c j e  za sztukę: Kolej gal. Karola ludw ika 200 

zł. m. k. 217'— do 220- - ,  Kolej Lwowsko-Czem.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 297.— do 30J'—, Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 448.— do 460.—.

U r t y  / a ^ t a  t- a i  za 100 zł.: Banku pipot. galic. 
6 proc. los. w 40 lat. 10130 do 10Z'—, 5 proc. z 10 proc. 
prem. 110'30 do 111-—, 4 i p6ł proc. los. w 50 lat. 100.— 
100 70, Banku kraj. 4 i pół. proc. los. w 51 lat. 100'5 > do 
101.20, Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97 — do 97'70 
Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (I emisya) 98'— do 93 '7(1, 
4 proc. los. w 41 i pół latach 97 50 do 98'20, 4 proc. los. 
w 56 lat. 97'30 do 9 8 '—.

O b f ig J  za 100 zł.: Gal. fund. propinacyjnego 4prc. 
97'50 do 98'20 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.0* > 
do — , Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102.00 do 
102 70 Pożyczki kraj. 6 proc. 105-50 —•—, 4 pół proc.
10 /.— do 1 '0 '70, 4 proc. z r. 1891 90.60 do 97'3.i, 4 proc. 
po —'— koron z roku 1893 97 30 do 98 —.

M o n e t j ' .  Dukat cesarski 5'81 do 5.91, Napoleondor 
9.85 do 9.95, P , łimperyał 10.10 do —.—, Rubel rosyjski 
srebrny czy papierowy 1,27 do 1.33, lJO marek niemieckich 
60.8) do 6P 20.

Wiedeń 21 stycznia. N otowania wieczorne. 
K redy ty  410'60, węgierskie k redy ty  501.75, an- 
globank 180.75, bankyerein 155.—, unionbank 
313.50, landerbank 281.50, staatsbahny 395.75, 
lom bardy 104.50, elbethale 274'00, akeye ty to ­
niowe 232'—, rim a 282.75, alpiny 95'30, ren ta  
majowa 100.42, węg ren ta  złota 124.35, anstr. 
ren ta  koronna 101.25, losy tureckie 72.70, węg. 
ren ta  koronna 9876, m ark i 61.05, ruble 133.62.

Wiedeń 22 stycznia (godz. 11 w połudn.) 
K red y ty  411.25, kred. węg. — , Anglobauki 
182.—, U niony —.—, B ankvereiny —.—, L&n- 
derbanki 282.40, A kcye tytoń. —.—, S taats­
bahny 396.35, Lomb. (z kup.) 104.25, E lbethale 
—'—, R en ta  pap. —.—, R en ta  węg. 4%  kor. 
—’—, R en ta  węgierska złota 4%  —-—j A lpiny 
—•—, M arki 61.02, Losy tureckie —*— .

v  w y m i a n y  S o k a l  i  L i l i e n
p rze n ie sio n y  

został na
róg ulicy Hetmańskiej liczba 12 ( bok kawiarni

wiedeńskiej.
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1 O S T A T N I  W Y R O K
p o w i e ś ć  

MAKSWELLA GRAYA.
Tłómaczyła z angielskieg* baronowa Zofia Hartingh.

(Ciąg dałbzy).
Zresztą, chcecie się żenić, chłopcy — do 

dał, konńdencyonalnie zam knąw szy drzw i za 
sooą — to się już żeńcie z G racyą Brande.

— Jak to , ojcze... obaj n a raz?  — zaśm iał się 
Andrzej.

— K ażdy n e o h  po kolei próbuje szczęścia. 
D ick starszy, to m u zostawić pierwszeństwo. 
Po suarszemu na gałęź. J a k  jego  panna od­
rzuci, to ty  stań do apelu.

— Dziękuję za łaskę. U stępuję placu D i­
ckowi. A  propos, wszak ju tro  m a by o polo­
wanie ? -— rzeki A ndrzej, chcąc zm ienić prze­
dm iot rozmowy.

- Mogłoby byc, gdyby Dick raz zebrał się 
na odwagę osa zyć zw ierzynę w kniei — od­
parł starzec, śmiejąc się z własnego konceptu.— 
Zawsze żałowałem, ze jeden  z was nie urodził 
się dziewczyną, ale naw et gdyby tak  było, ża­
den z was nie dorów nałby Gracyi. Am y je s t 
dobra kobiecina, w sam raz dla H arryego, ale 
nam  jakaś obca, a G racyę znam od dziecka, 
piastow ałem  ją  na ręku  i lubiłem  od m aleń­
stwa. M arnuje się biedactw o pod opieką tego 
starego osła Forde Cusacke’a. Szkoda jej. Do­
bre to i praw e do szpiku kości. Spytajcie się 
m atki. K obiety  rozumieją się m iędzy sobą. 
AFasza m atka to kapitalna kobieta. Ile  macie 
m ózgu w głowie, toście po niej wzięli. A  Gra- 
cya dorównyw a jej pod każdym  względem. 
W idzicie, jak  się zgadzają z sobą. A dzisiejsze 
dziewczęta, pam iętajcie to sobie, nie w szystkie 
są dobrze wychowane. K okietki, pusto m ają 
w  głowic i często pusto w kieszeni. Otóż Gra- 
cya je s t w całem  znaczenia dobrze wychowana.

Zaraz znać dobry ród, dobrą krew . J e d m  z jej 
przodków zginął w bitw ie pod H astings. A je ­
żeli czego na. świecie n ienaw ilzę, to m ezalian­
sów. Co to jest wziąć żonę Bóg wie jakiego 
pochodzenia ? Zawsze to ja k  szydło z worka 
wyjdzie na wierzch, a nie, to choć na  dzie­
ciach się odbije. T ak m usi być.

A ndrzejow i płomienie uderzyły  na  twarz.
— W  dzisiejszych dem okratycznych czasach 

ludzie tak  dalece nie zastanaw iają się nad  te- 
mi rzeczami — rzekł, strzepując z ubran ia po­
piół od cygara.

— Tern ci gorzej. W szystko idzie ku złemu. 
Nie, nie... tego m i nie wmówisz, Jędrku . Kie 
wym agaj, abym  przyją ł do domu synowę z la- 
dajakiego domu i może jeszcze reg im ent ple- 
beiuszowskich wnuków.

— Nie mogę znosić tak ich  m ocnych cygar. 
Głowa m nie rozbolała Dobranoc — rzeki A n­
drzej wychodząc.

— B aba! — rzekł ojciec, kiw ając głową. -— 
Ot, na co mu ten  g łupi rozum ? Rozmowie- 
ściał zupełnie. W szystko mu szkodz" Podaj 
mi koniak, Dicku.

B ied ak ! — rzekł b ra t. — Nie może jakoś 
przyjść do siebie po tej chorobie. W szystkiego 
tego narobiła G eorginia Yivi»n.

— Twoja m atka przysięga, że to nie Geor­
ginia, ale nadm iar pracy. L icho gc tam w ie ! 
W y  młodzi nie umienie się kochać dzisiaj. 
P ierw szy raz, ja k  m i m atka wasza dała odko- 
sza, miałem  ochotę palnąć sobie w łeb. Aie 
rozm yśliłem  się, zw łaszcza, że pistoletu nie 
było pod ręką i ze to by ł dzień w ielkich w y­
ścigów Derby. Hz koda byłoby opuścić taki 
widok Poszedłem  więc, zgrałem  się jak  stare 
skrzypce, a nazajutrz wróciłem' do szarży.

Tej nocy Andrzej nie m ógł zm ruzyć o k a ; 
rzucał się gorączkowo na łóżku, przypom inając 
sobie najdrobniejsze zdarzenia dnia ubiegłego. 
D laczego do tej pory odkładał z dnia na  dzień 
poznanie sic z G racyą B rande ? Czy in stynk t

sam ozachowawczy ostrzegał go przed grożącem 
niebezpieczeństwem  ? -Czemuż nie spotkał jej 
przed wyjazdem  dc B retam i ?< Chciał >y b y ł tę  
zapadłą kram ę wymazać z m apy E uropy i 
z pam ięci własnej, tymczasem m ara wspomnień 
nie p: zestaw ała dręczyć go dniem  i nocą. Nie 
mógł on wobec zapotrzebowań i w ydatków  na 
utrzym anie rodziny pozostawić bez uży tku  bo­
g atych  m ateryałów  artystycznych, jakich  mu 
dostarczył pobyt w znienaw idzonym  przez sie­
bie K ra ju ; to też cała serya skopiowanych 
przez niego bretońskich szkiców, ukazująca się 
od pewnego czasu w p ian ach  peryodycznycL, 
została teraz zebrana przez niego i wydana 
w osobnej odbitce ilustrow anej jego ręką.

— Mówisz pan, że nie lubisz Bretani: i Bre- 
tończyków , a opisujesz ich w tak  zachwycający 
sposób, że czytelnik nie może się od nich  oder­
wać — zauw ażyła pewnego razu Gracya.

— Może dlatego, ze w idziałem  ich zaiiaglwo 
zb liik a  i zbyt długo zasiedziałem  się wśród 
nich. Bielmo spadło mi z oczu

— Przypatrz  się tem u weselu, Gracyo — 
rzekła lady Zuzanna, podając jej karton. — P ra ­
wdziw a sielanka w całem znaczeniu. Trudno 
uwierzyć, aby w tym prozaicznym  wieku od­
byw ały  się podobne uroczystości.

— Czy to m alownicze wesele istotnie się 
odbyło, czy też zrodziło się tylko w bujne] 
pańskiej w yobraźn’ ? -— spytała z uśmiechem 
m łoda dziewczyna.

— B rałem  w niem  sam udział — odparł po­
sępnie

— Istn y  obrazek ze średnich wieków... k a r t­
ka w ycięta ze starej k roniki — ciągnęła dalej 
lady Marlowe z zapałem. — Ten gaw ot pod 
drzewami, te  wspaniałe ty p y  wiejskie, te ruchy 
pełne rubasznej jakiejś wesołości są niezrów na­
ne. Ale ze w szystkich tw oich szkiców najbar­
dziej zachwyca m nie K ongana.

Na przeciw ległej ścianie, z płomienie te-mi 
oczyma, które wiecznym  w yrzutem  ścigać się

zdaw ały Andrzeja, w isiał portre t jego żony, 
zrobiony wodnemi farbam i, w  pozie, w  jakiej 
I u jrzał po raz j : er wszy nad leśnem źródłem. 

Tylokrotnie dyskutow ał z m atką nad zaletam i 
tego obrazu, ie  tern trudniej przychodziło mu 
w yznać je j s.osunek, jak i go łączył z tą, która 
pozowała na model. L ady  Zuzanna odszukała 
go sam a na dn ie  starej teki, zapełnionej szpar­
gałam i i odraaau przyw łaszczyła go sobie, uzna­
jąc  za najcenniejszy okaz z całego zbioru.

— Ta K origana to zuchw ała dziew czyna — 
rzekł Dick. — Zaczepia każdego i narzuca mu 
m ałżeńskie śluby, a w razie edm owy oczyma 
swemi wysysa m u życie. Aż ciarki przechodzą 
na  tę  myśl.

— To tylko wT baśni tak  się dzieje — zapro­
testow ała G racya — Złośliwość m ęzka przeciw  
naszej płci w ym yśliła tak ie  my ty i podania ba­
jeczne. A le ten po rtre t przedstaw ia dziewczynę, 
k tó rą brat pański znał, niepraw daż, panie M ar­
lowe ? W ygląda ona na  dobrą, pracowitę, uczci­
w ą dziewczynę, choć nieco szorstką i gm inną.

T ak ; znać na mej pracę ciężką, w y trw a­
łość w cierpieniu i zupełny b rak  um ysłowych 
zdolności — komentowała dalej lady  Zuzanna, 
przypatrując się obrazowi przez lornetką. — 
Może do tej pory w yszłą już  za rubasznego 
chłopa, k tó ry  ją  bije.

— Oczy m a cudowne — mówiła Gracya, sta­
jąc  zachwycona przed portretem . — Jak ież  to 
w idzenie m ajaczy przed tym  natężonym , jak b y  
w ylękłym  wzrokiem  gazbli utkw ionym  w prze­
strzeń? Czy widmo życia, czy też przeznacze­
n ia? A  te  biedne, bose nóżki... Mimowoli przy­
chodzi na mysi, ja k  często ciernie i g łog; te, 
ziem i pokaleczą ja  do U'w i. A  ten  sym boli­
czny ciężar na białych ramionach...

— Niech już  pani nie przypatruje się jej 
dłużej, bo panią ogarnie tak  nieprzyjem ne uczu­
cie, jak  mnie. Ot, n iech pani lepiej raczy  co 
zaśpiewać.

G racya usiadła do fortepianu, a głos jej

czysty i dźw ięczny uniósł R yszarda w  siódme 
niebo rozkoszy. W ybrała prostą ludową balla­
dę, znaną pod Łytui-m „H untingtow erL  Z dra­
dziecki kochanek w yznaje w niej dziewczynie, 
któroj serce w ykradł z piersi, że m a żonę 
troje m aleńkich dzieci. Zawiedziona Joasia opła­
kuje los swój rzewnom 1' wyrazy, dopominając 
się o zw rot swego serca i skradzionych poca­
łunków.

— Słuchajcie! — zawołała lady Z uzanna, 
g d j G racya skończyła śpiewać, a jednocześnie 
a górnego piętra  rozległ się głośny k rzyk  roz- 
kanryszonego dziecka. — Trzecie pokolenie pod­
nosi głos przeciw podobnem u bezpraw iu '

— Bęben m a tęgie p łu c a — dodał jenerał, a 
pam  H enrykow a M arlowe śpiesznie opuściła 
salon, aby iść zobaczyć, co się stało je j synko­
wi. — Ju ż  co ten  to potrafi utorow ać sobie 
drogę w życiu.

— Miałem nadzieję, że skończyliśmy już na 
dzisiaj z tym  aniołkiem  — żalił się Dick. — 
Ciągle wszyscy podają go sobie z rąk  do rąk, 
jak b y  czarną kaw ę lub likier. Co to za u tra ­
pienia ci m ilusińscy!

— O! Dicku, zapominasz, że to nasz pierw ­
szy i jed y n y  w nuk! — ujęła się za nim  lad- 
Zuzanna.

— N ik t n igdy  nie użala się nad cierpienia­
mi uciem iężonych stryjów  — rzekł Dick

— A pytam , kto w  sekrecie daje m aleńkie­
m u cuKierki i nosi gc na  głowie? — przerw ała 
Gracya, śmiejąc się — Kto... jeżeli nie stryj 
Dick, bo nie stry j Andrzej.

— W yznaję, źe lubię dzieci z pewnego od­
dalenia tylko — rzekł Andrzej, łam iąc w  roz­
drażnieniu szylduretow y „coupe papier-1 w ręku.

O garniała go wściekłość na myśl, że 
w zrujnow anym  bretonskim  zamKU odbywała 
się zapewne ta sama scena rodzinna z jego 
dzieckiem, ja k  tu  z synem  H arry ’ego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ł»o!eea r>uudel w in  X J'o .ćL "w r Ł,jŁ S t© .ć L t:n c v v a - l  i e r & -  w e  L w o w < e

( b z i n t a * .  ! Nieuczciwi l.anuiarze 
wy upują próżne pudelka z moicb tutek 
cygai-etoviych «  m n j r l i  ui«*
da  a n i • n a  W .  s t a w i e  k r a  «>- 
W e j)  i napełniają takowe lichemi 
tutkami- oszukując kupujących, a i rzed- 
siębiorstwo moje narażają na nieobli­
czalne straty, t.licąc położyć tamę tym 
nadużyciom, przedsięwziąłem energi. zne 
kroki celem ukarania winnych, zas Sza 
nownycn moich T. odbiorców upra­
szam o zwrócenie uwagi, że gdy t y  
I iet*.  nu  p m łr k k i i  j e s t  p r z e  
i T i i i j .  l u t ó i i  u i c  | ) : < - h o ! | / ą  
z m e j  I l i r y k i

A Wierusz Niemojowski.

Poszukuje się kupna na

k a i k i i e i i i c ę
we Lwowie, I  raj' rowska 10 drzwi Nr. S.

R ealność
I)om duży kryty gomami, minowaną 

studnią, irorg ogrodu i irałym sadem przy 
gościńcu w Iwaniu, przy budo»ać się ma 
jarym  dworcu kolei żelaznej kuło 1.ielniry 
do sp zedania, Bliższa wiadomość J .  l e  
tr* ,  Rymanów. ____ 319 1—2 ■

J 911 lii, J» W
zrębu

pszennej gleby i d0 
całkowicie łab 
Bliższa wiado-

spo: ządzone jo  cenai h tanieli na poreyejność Zarząd dóbr Nowe miasto. 24 t 4-6

B e z p ł a t n i e  I
jako premię otrzyma

„Kalendarz Nowego dzwonka((

na rok 189& -ty
każdy, kto prenumeruje p f s .m o  m l  w e  pod tyt S o w y  iIzm  i» " jck  *)• 

P r *  . i i u a t a  j a  N o w y  l i t w u  , c k  wynosi: rocznie 3  złr., pół­
rocznie 1  złr. J O ct.

Adres: K e d a k c y a  , X o w e j o  D z w o n k a 11 w  K r a k o w i e ,
ul. Basztowa 1. 4.

*) N o w y  D z w o n e k  wychodzi rok 3-ci pod redakcyą ks. M. Dziu- 
rzyuskiego 188 6— 6

| #  4  c  m g n i e n i a  j u z  I g j s  i  ! 5 g o  L u t e g u !
Polecamy następującą licznymi wielkimi wygranemi zaopatrzoną grupę :

X  l o s  u n o s k i  k r z y ż a  | ciągnień z główny- - m l  , l* JQ  t l l l A
1  X ó - s z . I - v  l o s  I Aj *fi, mi wygranymi Z ł .  O f c l f  ‘U J
1  l o s  b u d o w y  t-ia.Bo.-u. j _ m  m a z d /  lo *  w y t r a ć .
1  l® s  s s x " b s ł s x  t y  t o n i o - w y  I 1 H H  Wszystkie 4 losy na 42 rat miesięcznych po złr. 1.

1  t - a i e c i c i  4 0 0  f r a n k o w y  l o s  na 38 rat miesięcznych po zł. 2 ‘ ,.
X  3 ° / ,  I ds k i e d y . o w y  z ifc i-M -u lc i I  Em. na 34‘ ra t miesięcznych po 4 złr

podczas
spiaty.

Natychmiastowe wyłączne prawo do wygranych po złożeniu pi rwszej raty. Listy ciągnie u gratii i franko
K antor wym iany W erner i  fctta W iedeń I ńippiinger^tratote Nr. Rń.

Zlecenia z prowincyi wykonują się odwrotnie. Pierwsza rata przekazem pocztowym, nlstgpne wolne od opłaty za 
__________________________ kwitem pocztowym ___________________

______          do korczunkn. jest
o i u m Ij  i kolacye zd owo i smacznie parcelami do sprzedania.

4  p o t  *.fe, 2 przedpokoje z kuchnią i 
przy należnościami (I piętro) do najęcia, 
Mickiewicza 1. 14. 237 4 1 1

i w ambonamencie Wiadomość w handlu 
Kami a Bayera przy uh y Krakowskiej.

r n f t w i l z l i r l e  katolicka p acowni, 
stolarską założyłe/n i wykonuję wszelkii 
v.yroby w zakres stolarstwa uchodzące, od 
pojedynczych lun blowań, roboty kościelne 
i budowlane, oraz wszet ie rejieracyi i 
odezyseczuma mebli. Wszystko to tak pod 
względem dobroci jako i ceny wykonu, 9 
prawpziwi ' po kaioli >ku. Proszę s.e pr e’ 
konać. Michał Bańkowski, ulica Słodowa 
itr .  3 obok kościoła św. Antoniego Lwów 

 _______   309 2 _2_

Ii Ul 10 Hf
z drobiu i dziczyzny Nr. I kilo 5 złr. pól 
kila 2.50. Nr. l l  kilo 4 złr. pół kila 2 złr

Felicya r w Krynicy.
t% a « ic n ie  Tymotki nagrodzonej na 

wystawie pow. kraj srebrnym medalem 
sprzedaje zarząd dćur Dubowica p. Woj- 
niłów od 25 kio. wyżej po 30 ct. za 1 kh
loco stacya Bursztyn za worek liczy sie 
30 ct. 3 '3  1-1

ł 'o !  K ai. 1 n Sza|kowka w Narajowie 
powiat Brzezany przy gościńcu 80 m. roli 
w jednem kawałku i 20 m. łąk z drzewo­
stanem wraz z zasiewami i obszernemi 
budy nkami na sp zedaż 3ó85

O ld cu b u rg i
4 buhajki i 10 jałówek 1—2 lat to  sprze­

dania. Wolica, poczta Krukienice.

U A j, kuchnia; Żółkiewska 38, tamże 
jklepik. 282 3-3

Poszukuje się

t t u i i i a c u i e y
we Lwowie, Brajerowska 10, urzwi nr. 3.

Tngr< s. l in  d e ia łi .

Z N A % 0«d lT E  N&S10NM
każdego gatunku u

A l f r e d a  K a s s l a
handel nasio.i (założony w r. 1857)

Opawa austrjacki Sziązk.

ę  starszej osoby t dowy 
inteligentnej do zajęcia się gospodarstwem  
domowem i zaopicaoA an.em  trojgiem  dzia­
tek. A dies przyjm ie b iu ro  gazet Olszew­
skiego, Lwów. 346 1—2

w wiek t
dla przechodzących ul. Kiliń 

skiego. W skutek zm any lokalu nowo urzą 
dzony handel papieru, przyborów szkol 
nych i wszelkich potrzeb do szycia i balfci 
został otworzony przy ul, Kilińskiego 1. 2 
naprzeciw kawiarni wiedeńskiej
Jozef Łuszczy ik i^____________ I  'T. 1 0  szczeuie w Błociuie, poczta Rzeszów.

H c d a l  srebrny na Wystawie krajowej x l 4 1-3
za wyroby własno 1 Kortcpiaiij, pianina po- lh . u j e ‘ ^  subj kta uzdolnionego
leca na. taniej Karol Marecki i_wow, Tato- Z y lL ,llU,j przyjmuje F P .p .

•t l i k i c s u m  w w ieki 26 lat poszu­
kuje posady. Zgłoszenia pod adresem \. 
A. pos.. rt st. Brztżauy 321 1-3

v  i j i u u i - l a  kawaler, wolny od wojska 
pod urną gjeg[y w swoim zawodzie znajdzie umie-

A A szczenię w i teinie, nnezra Rzj szów.

rego , 8. Ropienka. i 97 2-11

Waziie dia gospodarzy! SllIheKt hdlldlOWy
kto chce r  ibyć nasiona rosyj.-kiej kenitzy .
ny do nasienia na galicyjskiej ziemi na_ lo b r y  ( x p 8c ły en t, p o t r z e b n y  Jfest 
odpowiedniejszej tiech  się zwróci zawczasu oto n o w e g o  m a g a z y n u  to w a r ó w  b ła -

watnych  ̂ konlencyj w Krakowie.
iBem -jk fech n arz.

do firmy J. O beeienfreunda, dom komi­
sowy we Lwowie.

Z ł  ii, z łr .  przerabia stare matPracy 
zupełnie >ak nowe Drelichy do pokryci4 
materaców poleca najtaniej Józei 8chuster 
nwów Kopernika 7. Stare kołdry przyj- 
nuje tig do pokrycia. JUo

^ i l i l i y ,  Kołom,ja kg. jabłek kandyso- 
wanycb 16U. 
uskutecznia.

K I J K U R I J D ż Ę
s t a r i j  i  n o w ą  w  pełnych wagonat h, d o  k i  z d e j  s t a c j i  k o l e ­

j o w e j  j a k  ró w n ie ż ,  w s z e l k i e  p r o d u k t a  r o i n e  i  w s z e l k i e  
n a s i o n a  d o  s iie w a  w io s e n n e g o ,  j u k o t e ź  n a w o z y  s * t a c * n e

o gw arantow anych składnikach i w każdej ilości dostarcza

Galicyjskie akcyjne Tu w. handlowe
we Lwowie ul. Jagiellońska 1. 3.

W najstarszem liiurze pośieanictwa w 
małżeństwach oustre- Węgier są bardzo 
liczne panie do matz-iiatwa preuotowane 

. z5U sierot z posagiem od 156U złi do 2
Zamówienia odwrotną poczt.., mnjonow, 40u wuow z posagiem od icUU

_____  , 3-5 iJlr. do ó miljonów, pannj z uobrych ro-
1 ' j r t e p l a t t j  i pi mina z najlepszych ldi5la z Imagiem od ioOu złr. do SOu.OlO

fabryk po ceaaGli nadur umiarkowanych!z r̂* niemiecku pisano listy zaopatrzone

Oia z a i a r e n  m a fz e ń s iM a

z gwarancyą poleca Klaudya Markiewieżo­
wa Lwów, ul. 'ieatralna 1. « II piętro, 
(plac sw Ducha), Wypożyczalnia, zupełnie 
nowych instrumentów, kuueesyonuw una 
szkoła muzyczna w Ui oddziałach od po 
czątku aż do wjdoskonalenia gry. 1-',-

U  IG unc* Iryoa.iL k* Wr i. . j i .i ju- 
h . t  witlaa uiueiuuilto ui'ijuaoa. jtoKojl 
gosci&uj ou 6 0  e t .  i wyacj aa uoof
wrai i  poauiAą 9< ma ructitarwcy* y  
m&aok. L. l j»h 4a dtzj-aaa

w marki za I .> k r  na odpowiedz zostaną 
pod uyskrecyą scislą załatwione przez 
ibllut l i i s t i a C j ę  O iłu lil łs  i  
f i  o T e Ł łiu jjt ti łs e  T . 322 1—1

ld + f .  zada istotnie dobrej wentylacji 
l \L U  og'zewama, zakładania stuzarni, 
maszyny lun w ogóle chce coś kupić sprze­
dać, zastępców znaiesc mech sie uda do 
i ł r a  technicznego J u u u  1-..I u U i v  

Wiedeń IV bauptsrras3e 3 z. gOU 4-8

„ U a l i i i u u i i i i H  k u "
u mana za najlepszą na jilacu Wystawy, 
^euyna rzeczywista żytnia „tara Wudkm bez 
cukru i bez anyżu, wyrównuje w byjenii 
prawdziwy koniak i  linowa butelka tej 

wódki kosztuje 90 ct. poleca

Halicka 23. 13r z—13

/ i i i / A d  d o b r  b i l i u i u n y
poczta w miejscu ma do sprzedania 8 wio 

sną 1Ć95 następujące gatunki kartofli:
1 last 2ó p ro .. saropt po 3.oo za łtio kg. 
.Leliwa 2 j  pr, skiopi ó _a rc-o kg 
Aurora 18 pr. skrobi 2 .3y za iuu kg. 
imperator lo a pr skrobi po Z.5U za 100 kg. 
Dabery 19 pr. skrobi po 2.80 za rOO kg. 
Lorzelniak 10 pr skrobi po -.50 za iOO ag 

bez worka loco stacya ZaUworze. 
Wszystkie te gatunki inogąst*żyć jako 

smaczne stołowe i plenne gorzelniane. Cio- 
ri.elniak zaś wyłącznie na gorzelnie.

Jest również do sprzedania nasienie1 
Tymotki z ostatniego zbioru oraz btocb 
Yictorya.

Truuukta odznaczone zostały złotym 
medalem na Wystawie lwowskiej w r. is94
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S k ł a d  f a b r y c z n y

C h i ń s k i e  go s r e b r a
z c. km nadwornei Jabryki Hermana, zaszczytnie znanej z w y­

lotów rzetelnych i trwałych.
I

Nakrycia stołowe z te j fabryki odróżniają się chlubnie od innych po- | 
dobnych wyrobów temy że wewnątrz jest metal czyaty u<pakowy biały a zeunątiz | 
pokład warstwy szczereyo srebra.

Łyżka  stołowa zł. 1.42^łyżeczka do herbaty 73 c t , do czarnej kauy  
55 c t , noż stołowy 1.4'2} grabek {wtdeŁec) 1 42, podstawka p td  noże (koziołek) 
35 ct f chochle, chochelki, nakrycia deserowei szczypczyki do cukru, sitka do 
herbaty itp.

Takie same przedmioty są także z A.LjV A  I i i  t . j , białego nawskróś jedna­
kowego metalu niesrtbrzonego. tią to wyroby w użytku codziennym najtrwalsze

Łyżca stołowa 55 ct,, łyżeczka 28} noż stołowy 58} grabek 55, chochla 
2.50 itp.

Oprócz tego są na składzie rozmaite inne przedmioty użyteczne z chiń­
skiego srebra tuo A lpaki n , p . garnitur ki na ocet i oauęt tusze na butty, e£u- 
żeryy kosze na ciasta lub owoce, hcht orze, kandtlabry} cukierniczki kuferkowe, 
przyboty toaletowe rtp,

Puzderka ja so  prezentu chrzestne} zawierające w eunąrz nakrycie zchiri- 
skiego srtbrat rowmez mam na składzie puzderka z nukryciem ze szczerego 
srebra.

Chińskie srebro ja k  równiiż Alpakę trzymam na składzie tylko w jednym  j 
gładkim fa son it i tytko w jednym  r. j .  w najlepszym gatunku.

Ceny fabryczne stułę l

K A Z I M 1 E H Z  L E W I C K I
główny skład dla Oaheyi porcetany, szkła i towarów m.ęszanych.

Lwów, ul. T, ybu nalska.

Za tyNo 43 centó#
dostać można przepysznego

p ó l  k i t l o  u i a a l a
dworskiego kuchennego.

Z a  b 3  c e n t ó w
najprzedniej szego

i«it»*i»4 d e s e r o w e g o
któiego spiowadza btale l.Ó O lilg r 
tygodniowo i sprzedaje jedynie tylko 

najtańszy handel

Jan a  B a czy ń sk ieg o
we Lwowie przy ul. Akademickiej 1. 3-

H a » * j n j  d o  s z y c ia
w ybrane z 6Dciu fabryk  zagra 
nicznych i wiedeńskich, ręczne 
Singera po 25, 36, 40, 48 i 50 zł 
n o ż n e  Singera po 27, 42, 50 i 65 
złr. rabami po 4 złr. miesięcznib 
gotów ką 10 ■/„ taniej na składzie 
je s t zawsze 200 m aszyn do wybo­
ru, n a tię tn i ajenci chodzą po do 
mach i sp izeaają m aszyny po 7o 
i 80 złr. takie same kosztują w 
moim hanulu po 48 zł. Józef Iwa­

nicki- Lwów, H otel Żorża.
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N ow o o tw o rzo n y
Magazyn Akademicki

Lwów, ul. A kadem .eka 1. 12
poleca wiilkim wyborze 

K raw atki, kołnierze \
M anszetyJ I P° - eme
Perfum y i m ydła nad®r
G rzebienie i szczotki I klZy s. S' 
w yroby skórzane etc. / Pn J‘
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Doskonałą aromatyczną

J f c Ł l i H i L J t f  A ’ i  l i
poleca po_ 140 do ó złr. za p6ł klgr. 

» )  iy  s k ł a d  In r l i a t

A t i O i f  & i i i g e r
Lwów, 8j  iutusna 17.

Wysyłki oa klgr. hanco. 3642 4—4

llobot) ręczne

19 n ad a li za i ługi i 2 dyplomy u .n u . i  za uiazruwuaut wyroDy 
______________________ kucmtityc .ne i Uialituwa.______________________

111 JPowietrae 1. ,sów IgUstycii h pokoju lii
otrzymuj# aię przaa rozpylam*

/ l d t ć i  s o s n o # * e g i j ) .
fróc« milago lesnago sapaenu, posiada nKoszaconane własności 

hygtsnicano. Uuzysiesa i ougwiaa# powutrz, nuc -Kar •  ra s  wjsoaim 
eitipuia, just powssecńni* poncan* ».«u  p r. Imtarzj du oud . uhasuc 
ozobm* cierpiącym na choioOy p ■ i .

FlaJkon trU ct. rozpylaczu ou 30 ct, do 7 złr. w. a,

M y d i o  iż ^ i C J .  s o i d n o  «  y o l i  
bardzo burzyHtiu* wpływa ua saorf i pray m ycia wydaj* aapacn tasow 

■zpUkowycn, kawałak 3e ct.

I

sporządzone w  a p te c e  p od  
A  n io łe m  S tr ó ż e m

C .  B p a d y
w  K rom ieryżu  (Marawa),

s t a r y  i z n a n y  ś r o d e k  
lec z n ic z y ,  d z i a i a j i t c y  z n a lu ,  
m i c i e  p r z e c i w  w s z e lk i e g o  
r o d z a j u  c h o r o b o m  ź o b j d k a .
Tylko prawdziwo zacpairzone sąchok 
umieszczonym znakiem ochronnym ' 

pudpistic.
C u iiH  j la s / iU l  l O  c t . ,  

jMMJwójńuj 50  eta
Składniki sa podane. 

Prawdziwe J M a r ia c e ls k le  
k i - o | i l e  z o l i ,  i ik o ia  e
do nabyoia w

wowie giówny skład apt. dr. Piotr Miko 
lasz,ii&Kob|.beiBer, ap. ó.anisiaw Łacno wic: 
dr. T. Żarzyjki, Krzyżanowski, Jak-bj 
1'iepes, Zygmunt Eucaer, K. Sklepiński | 
lytus Lazuwaki, Wewiórski, Ant. Ehrbar 

w LełziS art. Gros — w Bubrce apt. 
B a l i a  Mi^dlickk — w Borszozowie apt. 
i .  Tiotrowfc„i— w Brodaci apt H. Griln- 
pan. Br inisław Witosławski, M. Kular, 
A landesberg, K. aaaryauc wski i Sp. 

Kościelnego spadk, w B.'ze~&a»cn apt. Ad. 
our«i, Loiios — .i Buć-iuiza apt. Kor- 
ut-i Lewicki- w uzortkowtn apt. Ludwik 
Noss ■ Yi Dąbrowie u apt. W. Eeinca — 
w Doliaid kpi. p; dl. irautamer w Dro­
hobyczu apt. Krzyżanowski, Tobiasze* — 
*  ULuianacb a p t .  A. u.siu  a. —  w Gródku 
apt, J. Hesrhełes. — w Jeziorni* apt. Lzt- 
merynsjo .aaraonik — w Józie./m ach  
apt. A. Ki Eaask. — w ilusiatyzue ap „ 
Gzei sk ., Piekotski — w Kamionce strunu 
apt. Karol Piepes, Karol PilcwsKt 
Kopy czy ńcaah apt. rleder— w B kowcu 
apt. neliks Walczak - w Łopaty me apt. 
8t. Grunfjld — w Mielnicy apt. Kokcn- 
»ki — w Moitacb wielkich apt. J. Zioiin- 
|ki — w niamiruwie apt. Przedrzymu-sin 

Pomurzanach apt. A. Aieasiewioz Po 
o-. Złoty B i. Witsiewicz — w P: lemyclu 

apt Nahlik vlex. Ma .kowski, J Maszew 
ski, Z Kalicki, LcpiaJiiewicz. — w Prze-

seZAD fabryczny
c. k. uprzyw. fabryki

ś - w i a t o  t> ■ cdj tał& oiJiry
w  B E R N D O R F

%  *1
i t o i e w j  i  d e i t r u  w e

z* srebra chińskiego i alpaki

N A C Z Y N I A
k n e b e n o e  x  c z y s t e g o  m u ł  n
a poręczeniem długoletniej trwai ości 

poieca

b , A . O i i i s t i k w i  i i i s t ę p c i

W. BILIŃSKI
w* Lwowie mica Hetmańska 1. 2

Z naarL  tm Ja .siy  raty hi.otsczua 
ten, ktt przamaai* ^.aspłaconc, ia .ity  
pozyjzfTjiaou ataych na

nuwjr p'a«i u mc ZŁL.a.
Blizssyoh infoimacyi ,w  taj tpraw.e, 

jakotaa w sprawia (.ciągania poi/czak  
kipo azanydh (uowych mb k nwersyj­
nych 1 dodatku Sju, j, n isa a i.i kn^aa 
i aprzeduki dobr i di-zaaostauów, 
udziela » j .r n e .,.1 J a i i a n i  T y  
p o l i i l i  Ił* ig o  L t . f t w ,  u l ,  • ' a i  
s k a  l i c z b a  L Z ,

f 625 4 - 6

Bękawiczki balowo
dla Pu9 i danów, głase i duńskie W" 
wszy stkian koiora tt i długościach, krój 
Y i c t O n a ,  gatunek najlepszy, ceny nar 
tańsze poleca Magazyn artykułów męskich 

i dam saicl

T .  G ó fs n i i 8. S z y d ło w s k i
Lwów, plac Marjacki 8, róg ulicy Hei 

mańskifcj. 165 S—5

w najnowszym  guście, na pluszu, 
suknie, jucie, kanwie, congres, tak  
zaczęte jak  i wykończone w nu-j 
więkczyiH wyborze po eonach naj- 

Uizszyeh

i i H o ł a ]  L u d w ig
Lwów, ul. Haiic a 14

W  niedziele i  św ięta m agazyn 
zamknięty. j

Lwów, własna ul n.opar*u.t i. 3, ui. Halicka i. i i ,
Sakiamatm «. 9*) i Woarnlowuf* iSyu«* t 2.

oiiako#

Ugólne u..name wyrobiły sobie lrauc. tutLi nieklcjone

„SAXH VkS“ z watą hygienkzną
D i-*  i i  i u il*  i  zupełnie nieszkodliwe c. k. patent auitr. z dnia 7 stycznia 
1893 1 SU 1000 tutek „Samtas" w eltg. pud. złr. 1.80. Zamówienia na 3000

sztuk wysyła iranko
Magazyn Akademicki Lwów, uLca Akadem icka 12.

nysianauh syt. L. Baranowski — w Oie 
o.t apt, A. Kofler w Badsichowie apt, 
j.aśkiówLz — w Bo .dole pt. i,ud. Mier- 
mcs v? Bzes owie »pt. Anteni Karpisskt, 

W. Kalinowski, M Bron. w gambom  
.pt. Al uisiewiez, Marosch -  w skale 
apt. Wojciech Rogalski -  w dk.i.em apt. 
,i. necnowski — w Sokalu apt. E. Wy»^- 
ezaaski w Stryju apt. Chalb»s»nj 
Komorowski, Karo Jahr. w raruopoln apt. 
Flei8ohinanu,Fr. .ta n-óg.Maicz i Kunana— 

IłumaeZ api W mc. Szaiikowski. — a 
.'urce, apt. spa iko licroów. M. Piataka — 

w Tyamiemcy apt. H Bubla. v, Lbara i 
apt. — v. Kruń w Zoorowie apt, Bkppa- 
port — w Złoczowie apt. tLte.cns Bap- 
pt-port — v  Auiamua apt J. L. łom . 
szewski

«kłau Kawy i HarDaty
A k l U f a  A O S G l G ł C l ^ t J

pod gbdłŁo* .bVRVL jz. ‘ w t i. « n a ,  ul. 
OjsoUcaKich Lcs *  . i ,  iiua ud, irzeciago 

Maja 1. 2 poi ict.

H A  i i  A  I la J p r / iO ilU tO .b L a
PU. t t k i a  O a  J w c t.

poł Ko 9o i 06 ct. 
i N « i | l e p a i z e

l l i J U K . 1 1 4
ODyJUKie, oiuua.io  i  aiaw.it L ip-

-/ua au g iw k l
*| Ko ou tfu oi. ao 3 *łr,

..zya ,y a.ui*Cyjuy t  ,t. 
L *ił 80 ot. d.. ó z*

W it t# ,  laoknicae MMagr li -datra
Jlidt-ry . j i ^ h n i  GUristi j j t ,  i. ->0 do 
2 2-6 i,

fc«.v sZP o rd e ry
tu ry  kotyijobowe, Bigosfony, 
maski udznai ■' komitetowe

NejnonYSio wachlarze.
P^rfum eryę traacni^ką. 

W o d ę  n o lo n s k ą
Najnowsze gry towarzyskie. 

Szachy angielskie, Prełeransy, 
Karty do gran.a. 

poieca
V I  I G A Z  V iN

zabawek dziecinnych, g er towarzyskich 
galanterii i perfumery_ pod firmą :

H a u G i i y h s k i  i U b e r s k i
LwOw, ul. Karola Ludwika ł. 7. 

C E N N IK I na żądanie gratie.

optyk 
uieciu 

mk „poa 
Koperm 
kieir*. 
L w 6 v

ifiuikaou^lokalu.
Niniejszem mam zaszczyt zawiado­

mić, że przen.oałem duia .2  styczni* 
ls9o  swój sklai płócien, stołowęj bie' 
lizny, poicieli, bielizny męskiej i dzw  

i innej
do hotelu Europejski >go 

plac J l a r y a c k i  liczba 4 .
Dziękując mjuprzejm.ej za oołyjb' 

czasowe’zau.an> poi cam się nadal ł*' 
skawej pamięci i pozostaję z najgłęb­
szym szalunkiem

A n tu  n i Q u d  A n t .
. . . .  Dacna (ulica leatrain- *■ 6 n*

orkeciar głównego udwacnuj, poiacui wlał _ _     _
Ski wyboru* i po cmiacu uajtaflM/cł ,  i ( .c ^ y ,u e l ^oua, ii / i ia ^  w 
a tu lac . ewuuery. lorneij umokW dala- k ranuuS]ji , kiecki, wyz.żi a . F  
*owMUtj b»rom*try, cłeiiłomitr^ * *  ̂ =̂1. ■ . - a
>*4d*«U]« łUwouJiOfT *i«ttfyo*iaycii. •

»ar»4śf« aąjrjotilej 1 nąJUoinJ. SuaówiauUi *winiyt o4wrdtn(« 8*0

ł  ke i kiikoletnią praktyaę, p >3 j cije aai 
szczenią o i  II kurs 1. ‘ A. B post. re^

|Touste.

Odpowicnlziaiuy cm iaktcr: L a d v i k  t \U * lo w » i; Papier * £abrik- Braci Fijaikowaknh w R-ałeL 2  iT łb a r n i  par. W  ^ ap ieA k ieg c . S teraadaa W  H o d a i
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